
Nr. 342, Kraków, Czwartek 22 Grudnia 1892. Rocznik IV,

P r z e d p ła ta  w y n o s i :
w Krakowie:

miesięcznie 1 zlr. 8 5  cnt., kwartalnie 4 zir., 
półrocznie 8  zlr., rocznic 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji Austro-Węg.:
miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr. 

półrocznie 10 zlr., rocznie 20 zlr.

Numer pojedyóczy 6  cnt. na prowincji 10  cnt.

KURJER
wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, ca 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„KURJER POLSKA — KRAKÓW. 
Rękopisów R edakcji nic zwraca.

R e d a l^ c ja .  & AdbBiaiiii©ta"fiR«5j  a. s i i l ic a i  E ^ lo rj i k a  IW ir. 2 S .

Obywatelstwo w Galicji.
K ilk a  u w a g  bezstro n n y ch .

I .

R o k  w łaśnie up ływ a, ja k  k ierow nik  b iura 
sta tystycznego  w W ydziale krajow ym , profe­
sor d r. P iła t w ydal obszerniejszą pracę „O  
własności tabularnej w G alic ji" . Z niej dow ie­
dzie liśm y  się wtedy, Da podstaw ie zim nych 
cyfr, k tó re  n iestety  zawsze praw dę mówią, 
że śred n ia  w łasność ziem ska w G alicji, t. j. 
obyw atelstw o wioskowe, posiadające od 200 
do 1000 m orgów, znajduje się w położeniu 
nad w yraz trudnem , tak  dalece, że zachodzi 
uzasadniona obaw a, iż nie będzie ono mogło 
na ziem i się u trzym ać.

Szanow ny P ro feso r tw ierdzi z cs łą  słu 
sznością, że „przyszłość G alicji, nie ty le  m o ­
że ekonom iczna, co narodow a 1 polityczna za­
leży od tego, czy obok drobnej własr.ośii 
ziem skiej t. j .  v. lo ścau^k ie j, w ytrzym ującej 
ła tw o każde przesilenie, dzięki skrom nym  po­
trzebom  naszego chłopa —  a własności w iel­
k ie j, k tó ra  na niebezpieczeństw a najm niej by­
wa narażoną, czy m iędzy tem i dw iem a k a -  
tegorjam i, u trzym a się i u trw ali w naszym 
kraju  w łasność średnia , k tó ra  była zawsze 
najbardziej zagrożoną we w szystkich ciężkich 
przesileniach, jak ich  roln ictw o doznaw ało u 
nas w skutek w ypadków  politycznych i zm ian 
ekonom icznych, a k tó rej u trzym anie je s t za­
daniem  pilnem i koniecznem  n iety lko zd ro ­
wej po lityki ekonom icznej, lecz także po lity ­
ki społecznej i narodow ej"

P rzypatrzyw szy  się następnie ruchow i w ła­
sności ziem skiej w naszym  k ra ju , k tó ry  je s t 
n ad e r szybki i stw ierdziw szy na podstaw ie 
cyfr nieubłaganych tę nad w yraz sm utną pra 
wdę, że żydzi posiedli ju ż  u nas przeszło pół 
tysiąca dób r tabu larnych , szanow ny P rofesor 
dochodzi do nader bolesnego w niosku, m ia­
nowicie nie ta i p rzed  nam i, że własność śre ­
dn ia z dniem  każdym  slabDieje. W ielkie m a­
ją tk i  rozszerzają się i zaokrąglają przez do 
kupna, ku czem u w ynagrodzenia za p rop ina­
cję dostarczyły funduszów ; drobna w łasność 
zajm uje coraz dalsze obszary z owej pośre 
dniej kategorji przez parcelację folwarków 
dw orskich w zachodniej części kraju , tak , iż 
m ożna się obaw iać, że kategorja  własności 
ziem skiej z obszarem  nad 200  do 1000 m or­
gów, może z czasem  zejść do m inim alnej 
liczby, praw ie zniknąć.

Chociaż zjaw isko, przez d ra  P iła ta , na 
dzienne św iatło  w yprow adzone, m a doniosłość 
pierw szorzędną, n ik t jednak  po ukazaniu się 
jego  pracy, nie zastanow ił się nad niem bez­
stronnie a  spokojnie, n ik t m e z a p y ta ł: C ze­
m u właściwie obyw atelstw o g in ie ?  — D zien­
n ikarstw o zaś krajow e, zawsze więcej tem 
zajęte, co się dzieje w sferze wielkiej p o l i­
tyk i, niż w naszem  kó łku  dom owem , w spo­
m niało w praw dzie o w yw odach szanownego 
p rofesora, lecz uczyniło to  m im o ch o d em ,jak ­
by spraw a przezeń do tknię ta  nie zasługiw ała 
na sum ienne zbadanie, lub  też dawno była 
zasądzona. A jed n ak  sięga ona w głąb  na­
szego życia, bo m a nietylko ekonom iczne i 
narodow e, lecz także etyczne znaczen ie ; ci 
zaś. k tórzy  ją  osądzili, nie poznali je j nigdy 
z b liska, więc też ich w yroku nie możemy 
p rzy jąć bez zastrzeżeń.

P rzypatrzym y się jej bezstronnie.
Jak ie j fatalności należy przypisać, że oby­

w atelstw o wioskowe w G alicji, m im o nieza­
przeczonego przyw iąząnia do ziem i, cofa się 
bez ustanku  przed obcym i przybyszam i, któ 
rzy  m u ojcowiznę zab iera ją?  Zażądajcie na to  
odpow iedzi od sam ych obyw ateli, a  zbierzecie 
najrozm aitsze uwagi.

—  N iskie ceny zboża nas gubią! — po 
wie jeden. —  R obotn ik  drogi a leniwy p rzy­
bija wieko do naszej tru m n y ! — odrzeoze 
drug i. —  D la  braku  rąk  gospodarstw o mi 
m arn ieje! — zapewni c '§  trzeci. —  f jra k 
racjonalnego k redy tu  dla rolników , prócz te ­
go wychodźtwo ludu  tak  do  A m eryki, j a k 
do R osji, pow iększa przesilenie a g ra rn e ! —  
zauważy głos czw arty . —  Słaba w ydatnośe 
ziemi w ostatniem  dw udziestoleciu zm niej­
szyła nasze d o c h o d y ! — pow ie piąty- Z naj­
dzie się wreszcie i tak i, k tó ry  nie chcąc bardziej 
mozolić skołatanej głowy, zaw oła: —  Źle je s t 
m ości dobrodzieju! —  i na tem  skończy.

K ażdy tedy  poda jak ąś  przyczynę n iew ąt­
pliw ie ważną, wszelako rzadko k to  wie, że 
nie jedna obyw atelstw o w iejskie gubi, ale 
cały ich szereg, k tóre razem  złączone tworzą 
nieubłaganą k o n ie cz n o ść .. .  p

Z bieżącej chwili.
Św ietne zw ycięstw o odniósł lud polski po- 

iatów  sztum skiego i kw idzyńskiego w P ru -  
ecb Zachodnich. Ja k  ju ż  donosiliśm y, p a ­
la przy  uzupełniających w yborach do  parla ­

m entu niem ieckiego w owym okręgu na k a n ­
d y d a ta  polskiego p. H en ry k a  D on m irskiego 
w pierw szem  głosow aniu ty lko  o sześć gło 
sów m niej, niż na trzech kandydatów  prze 
ciwnych razem . W  w yborach ściślejszych zw y­
ciężył polski kan d y d a t, według urzędowych 
ogłoszeń, niem ieckiego konserw atystę  1093 
głosam i, o trzym ał bowiem 842 3 , k iedy  na 
N iem ca padło ty lko 7330 głosów. Zwycięztwa 
naszego rodaka nie m ożna przypisyw ać po­
parciu  niem ieckich postępow ców , albowiem  
głosowali oni na konserw atystę , jak  to  stw ier­
dzają także zestaw ienia w yniku głosow ania 
w poszczególnych m iejscowościach.

O k ręg  sztum sko-kw idzydski był przez 25 
la t reprezentow any w sejm ach niem ieckich 
przez N iem ca. P o  ćw ierć wiekowej walce i c i­
chej ale stałej pracy nad m oralnym  i m ate- 
rjalnym  swym  rozwojem zdołał lud  polski 
uzyskać zw ycięstw o. „C ześć m u za to !"  wo­
ła ją  pism a polskie w P rusiech  Zachodnich, a 
m y do  słów tycb się przyłączam y.

P ru sy  Z achodnie m ają cbecnie w p a rla ­
m encie niem ieckim  reprezentację przeważnie 
kato licką i polską. N a 13 deputow anych b o ­
wiem je s t 7 Polaków  katolików , 1 kato lik  
niem iecki (z gdańskich  pow iatów  w iejskich), 
a  ty lko  5 Niem ców pro testan tów , należących 
do różnych stronnictw . N ad to  m ogą Polacy 
przy zwiększonej agitacji odzyskać jeszcze 
jeden  okręg, a m ianow icie św iecki w k tó ­
rym  ludność jest przeważnie polska. W y ­
pada zaznaczyć, że w P rusiech  Z acho­
dnich ruch narodow y polski głównie opiera 
się na ludzie, bo szlachty tam  bardzo  mało, 
a duchow ieństw o polskie trzym ają w su ro ­
wych karbach  biskupi chełm iński oraz w ar­
m iński, którem u to ostatn iem u podlega wla 
śnie znaczna część okręgu sztum sko-kw idzyń- 
skiego. N ie należy także zapom inać, że lud 
polski z znacznej części je s t zależny od chle­
bodawców Niem ców i żydów. N ajzaciętszym i 
wrogami polskości są tam  żydzi. Szkodzą oni jej 
m ianowicie przez zam ieszczanie w dzienui- 
kach zjadliwych, delatorsk ich  artykułów . C ho­
dzi im  bowiem o to , aby n enaw iścią do  P o ­
laków  w kupić się w łaskę N iem ców  i rządu

N iebardzo  w ielkie jed n ak  m ają w tem  po 
w odzenie, bo przecież konserw atyści s  anow- 
czo przechylili się na stronę antysem ityzm u, 
k tórem u hołdują także szerokie m asy ludu. 
R ząd w p rs w d se  zajął wobec ,:<go kierunku 
stanow isko odporne, ale prędzej czy p ó źn e j 
będzie zm uszony nledz m u , ponieważ żydzi 
nie są bynajm niej tak ą  potęgą, ja k  w A ustrji. 
Faw oryzow anie żydów przez rząd  berliński 
a zwłaszcza też przez w iedeński potępił n a ­
w et organ księcia B ism arcka H am burger Fach- 
richten, jakkolw iek  w yrazd on zdanie, że an ­
tysem ityzm  na m ylne wszedł drogi.

M im o, że powszechne je s t zdanie , iż żydzi 
w A ustrji są k lasą uprzew ilejow aną,n ie p rz e ­
sta ją  pism a cl la F eue F r. Fresie żalić się 
na feodalizm , klerykalizm  i antysem ityzm , do­
m agając się bodaj praw  w yjątkow ych dla 
zwalczania tych k ierunków . N ow a większość 
parlam en tarna może ty lko w tenczas liczyć 
na w spółdziałanie żydow sko-liberalnej lewicy, 
jeżeli zgodzi się na program , potępiający lub 
przynajm niej usuw ający na drug i p lan  po ­
stu laty  ludności chrześcijańskiej.

Czy hr. T aafte będzie usiłował utw orzyć 
w iększość na podstaw ie takiego p ro g ram u ? 
P rzytoczone przez nas wczoraj głosy pism 
pó lu rzędow ych , jako też najnowszy, p o tw ie r­
dzający niejako dom ysły M ontagsrevue a r ty ­
kuł w stępny F rem denbla ttu  każe się obaw iać 
zw rotu na korzyść żydostw a, wielkie przecież 
pytanie, czy Polacy i konserw atyści, jabkol 
wiek z antysem ityzm em  nie m ają nic w spól­
nego, zechcą organizow ać straż przyboczną 
dla żywiołu, k tó ry  je s t najw iększą k lęską dla 
ludu, m ianowioie w G alicji i na B ukow inie.

(coo)

I n te rn e t  z h, Alojzym Liechtensteinem.

Deutsches Volksblatt ogłasza następujący 
interwiew  członka swojej redakcji z ks. A lo j­
zym L ich tensteinem , znanym  przyw ódcą fra ­
kcji antysem icko zachowawczej czyli t. zw. 
chrzęści jańsko-socjalistycznej w parlam encie 
austryackim .

In terw iew  je st o ty le nie bez zuaczeoia, iż 
uiepokaźna liczebnie g rupka posłów  an tyse­
m icko-zachowawczych potrafiła s tać  sięw  o s ta ­
tn ich  czasach in teresującą. W szakże to  pod ­
czas głosow ania za funduszem  dyspozycyjnym  
dla m in isterstw a spraw  w ew nętrznych, rząd 
znalazł niespodziew anego sojusznika w an ty - 
-em itach. N a pierw szy plan w ysunął się p o d ­
ówczas P a tta i, t. zw. „an tysem ita salonow y" 
(Salonantisem it. Popnlarn ie jsi posłowie an ty ­
sem ici m ają p rzydom ki znane w całym  W ie­
dniu), po za nim  wszakże sta li ks. Alojzy 
L ich tenstein , „L oisl" i L ueger. N iedziw , iż 
członek rządow ej m niejszości tym  razem , ks. 
Alojzy stał że „m iarodajny", a że książę lu t i 
dziennikarzy i chętnie im  się z swych m yśli 
spow iada, czytam y w ięcw  Yolksblacie, ju ż  w k il­

ka tygodni po swym debiucie antysem itów  
jako  rządowców , program  przyszłego ogniwa 
w przyszłym  żelaznym pierścieniu  odrodzonej 
prawicy.}

N a zapytanie: czy obiadow i w hotelu C on­
tinental przypisyw ać należy znaczenie po lity ­
czne, odpow iedział książę przecząco. T em bar 
dziej był b an k ie t pożegnalny czysto tow arzy­
ską zabaw ą, iż tym  razem  z nm ysłu były 
wykluczone mowy i toasty  o charak terze p o ­
litycznym . N asze inform acje o owem rendez- 
vous, ja k ie  sobie dały  różne ko ła parlam en­
tarne dawnej praw icy, znalazły więc po tw ier­
dzenie z tej strony .

—  K rążą  w ieści, mości książę — mówił 
w dalszym  ciągu w spółpracow nik Yolksblat- 
tu  —  iż w osta tn ich  czasach książę w ku 
luaracb Izb y  byłeś nader czynny

—  Ależ bynajm ni j !  trzym ałem  się ja k  n a j­
dalej w iru życia z a k u liso w e g o ...

—  A  gdyby aDtysomici stale weszli w sk ład  
większości rządow ej? W szakże ta k  tw ierdzi 
p rasa liberalna.

— G dyby  w esz li! P rzedew szystkiem  nie 
zaw iedliby nadziei, ja k ie  pokłada w nich lud 
i m usieliby żądać przeprow adzenia reform  e- 
konom icznych, k tó re  są treścią  ich program u 
politycznego, pod których  hasłem  zostali wy­
brani. Sytuacja obecna je s t o ty le szczęśliwą, 
iż m niejsze g rupy  parlam entarne w chw ilach 
stanow czych g rać  m egą pew ną rolę, a zatem  
staw iać pewne w a r u n k i . . .

—  A cóż, niechaj książę w ybaczy to , być 
może, n iedyskretne pytanie, co książę m yśli 
o czeskiem  praw ie państw ow em  ? . . .

—  Czeskie praw o państw ow e? J e s t  to  w 
istocie coś takiego o czem odzyw ać się m o­
żna ty lko  z najw iększem i zastrzeżeniam i. P rz e ­
dew szystkiem : co jest to  czeskie praw o p a ń ­
stwowe? Ż ądają tego praw a młodoczesi i cze­
ska w iększa w łasność, czy je d n ak  kiedy je  
sform ułowali ja sno  pozytywnie? Czeskie p ra ­
wo państw ow e je s t jeno dotychczas hasłem  
a nie program em .

 Z resztą —  ciągnął k s ią ż ę —  antysem ici
tylko w tym  razie zgodziliby się na żądania 
czeskie, gdyby uzyskali zupełne gw arancje, 
iż praw a żywiołu niem ieckiego nie będą w 
aiczem  uszczuplone. A ntysem ici są  dobrym i 
patrjo tam i niem ieckim i, każde ustępstw o  u- 
czynione kosztem  interesów  narodow ych spo- 
tkaóby się m usiało z energie-titym 'p ro te s te m . 
w łaśnie ze strony  najinteligAISuuejfeych kół 
obozu.

T y le  interview u. D ow iedzieć się z niego 
m ożna, iż antysem ici na serjo m yślą o wej­
ściu w sk ład  wznowionej praw icy, skoro  ro z ­
w ażają, za ja k ą  cenę oddaćby  im  w ypadło 
swe głosy. ln te rv iew  jednak  nie wyłuszcza 
akich  to  reform  m usiałby  rząd  się podjąć, 

aby uzyskać poparcie ze strony  ks. L iech ten - 
te ina. S tanow isko zaś w spraw ie czeskiego 

praw a państw ow ego, jakko lw iek  odróżnia się 
bardzo korzystnie od  głosów, ja k ie  ze strony 
liberalnej n ieraz słyszeć się dały, je s t  tak  
dyp lom atyczne, tak  w yczekujące, ta k  bardzo 
niczem jeszcze się nie w iąże, iż nic nie m ó­
wi i  żadnym  nie je s t krokiem  naprzód w 

rzedugodnych pertrak tac jach  pom iędzy ro z­
prószonym i dziś k lubam i daw nej a wznowić 
się m ającej praw icy. a

Prace komisji
dla kodyfikacji prawa karnego.

(Pojedynek amerykański. — Krzywoprzysięstwo. — 
Słowo honoru w sądzie.

Srogiej kary  doczeka się w nowym  ko­
deksie pojedynek am erykański. §. 163 p ro je­
ktow anego kodeksu  b rz m i: „ Jeśli dw ie o so ­
by ułożyły się, iż w razie zajścia n iep rzew i­
dzianej przypadkow ej okoliczności jed n a  z 
n ith  ma skończyć śm ieroią sam obójczą, p o d ­
legają karze dom u popraw y (Zuchthaus), lub 
yięzienia do la t 10. Jeśli w podobnym  razie 

jedna z osób rzeczyw iście zginęła śm iercią 
sam obójcza, w chodzi w zastosow anie k ara  
łomu popraw y od la t 3 do la t 15.

l a k  surow e określenie w ym iaru kary , w y­
wołało ze strony  niek tórych  członków  ko rn i- 
sji opozycję. P oseł Z ucker doradzał, aby ta ­
kże w drugiej ew entualności pozostaw iono try  
bunatom wolną rękę do w yboru pom iędzy 
domem popraw y lub więzieniem . N aw iasem  
dorzucim y, iż w projektow anym  kodeksie 
karnym  t„ z. Z uchthaus je s t więzieniem naj- 
cięższem, G efangniss czyli zw ykłe więzienie 
zajm uje stop ień  pośredni, najłagodniejszem  
je s t w ięzienie stanu, którem  ja k  czytelnikom  
z relacji K u rjera  Polskiego  w iadom o, m iałby 
być karany od tąd  uczestnik pojedynku.

W tym  sam ym  duchu przem aw iał również 
i referent poseł P in ińsk i, staw iając w myśl 
powyższych wywodów wniosek. W  dalszym  
ciągu dyskusji poseł K opp  w ystąpił wszakże 
nader ostro  przeciw  pojedynkowi am ery k ań ­
skiem u, a  przy  poparciu  m in istra  spraw iedli­
wości hr. S chonborna sform ułow anie p ro je­

ktow ane zostało w kom isji bez zm iany przy­
ję te.

P rzeciw  w szelkim  zm ianom  przem aw iali 
rów nież posłow ie P a tta i (antysem ita) i Ja c -  
ques (liberał) P o jedynek  am erykańsk i zda­
niem  w ym ienionych mówców nie zasługuje 
na żadne uw zględnienia. N aw et okoliczności 
łagodzących w m yśl przem ów ienia ref. Pinid- 
skiego nie chcieli przeciw nicy po jedynku a 
mery kańskiego b rać  na uwagę. Poseł K opp  
żądał naw et, aby  we w szystkich p rzypadkach  
pojedynku am erykańsk iego  zastosow any był 
dom popraw y (Zuchthaus); w niosek ten w szak­
że nie został przez kom isję przyjęty.

§ 164 o niekaralności po jedynku am ery
kańsk iego  w razie, gdyby strony  w czasie 
właściwym od zobowiązania się zwolniły, zo­
s ta ł p rzyjęty  bez zm iany.

W dalszym  ciągu kom isja rozpraw iała o 
farszerstw ie pieniędzy i papierów  w artościo­
wych ; w końcu o krzyw oprzysięstw ie.

N ad odnoszącym  się do tej zbrodni § .1 7 4  
wywiązała się dyskusja. K rzyw oprzysięstw o 
karał w niosek podkom itetu  domem popraw y 
do la t pięoiu, lub  więzieniem od m iesiąca do 
la t pięciu. K om isja w prow adziła o ty le  zm ia­
n ę , iż ja k o  m inim um  w ym iaru kary  ozna­
czyła trzy  miesiące.

R zecz charak terystyczna, iż p ro jek t k o ­
deksu w prow adził, ja k o  równoznaczne z p rzy­
sięgą, podanie ręki sędziemu, a zatem  rodzaj 
stówa honoru  T ak ie  słowo honoru zastępo­
w ać m a przysięgę w razie, gdyby wyznanie nie 
pozwalało św iadkow i przysięgać. Je s tto  zatem 
ustępstw o dla bezwyznaniowców. Podanie 
ręk i pociąga za sobą następstw a praw ne ta ­
kie sam e, ja k  p rzysięga , a zatem  fałszywe 
zeznanie, uczynione po podaniu ręk i, podlega 
karom  przew idzianym  w § , 174.

Nowe postanowienia
konstytucji bułgarskiej.

L a  B ułgarie  ogłasza nowe postanow ienia 
konsty tucji bułgarskiej. O to  ich tekst w wier 
nem tłom aczeniu :

Ą rt. 6 :  K siążę bu łgarsk i i jego następca, 
m ają ty tu ł :  K r ó l e w s k a  w y s o k o ś ć .

A rt. 3 8 : K siążę bułgarski nie może wy 
znaw ać innej relig ji, niż praw osław na. T ylko  
pierw szy książę bu łgarsk i, jeżeli należy do in ­
nego chrześcijańskiego w yznania, jakoteż pierw  
szy jego następca na tron ie m ogą zachować 
sw ą religję.

A rt. 58 : T y tu łów  szlacheckich i innych po ­
dobnych wyszczególnień nie wolno w B ułgarji 
przyznaw ać

A rt. 5 9 : K siążę m a praw o udzielania o r­
derów . U stanaw iać o rdery  m ożna ty lko  na 
mocy osobnej ustaw y.
^  A rt. 8 6 : Zw yczam e zgrom adzenie narodo­
we sk łada się z deputow anych, w ybieranych 
bezpośrednio przez lud tak , że na 20 .000  o- 
sób obojej płci p rzypada jed en  deputow any. 
M andat trw a pięć lat.

A rt. 1 1 4 : N ad  przedstaw ionym i Izb ie  p ro ­
jek tam i ustaw  można ty lko  w tenczas gloso 
wać, k iedy w posiedzeniu uczestniczy nie 
mniej, niż jedna  trzecia wszystkich deputow a­
nych.

A rt. 1 1 5 : Członkow ie m ogą ty lko  osobi­
ście glosow ać. G losow anie je s t jaw ne i ustne. 
N a  żądanie przynajm niej dziesięciu d ep u to ­
wanych a za zgodą S obraoia, może się od­
być także głosowanie tajne.

A rt. 1 2 5 : W  razie niem ożności zwołania 
zgrom adzenia narodow ego, może książę na 
wnio=ek rad y  m inistrów  sankcjonow ać zacią­
gnięcie pożyczki, z zastrzeżeniem  późniejszej 
zgody Sohrania.

A rt. 12 6 : W  razie niem ożności zwołania
Sobran ia, może książę zezwolić na czynienie 
z kasy państw owej w ydatków  na cele, na k tó ­
re nie przyznano kredytu . W ydatk i nie mogą 
przecież przenosić sum y m iljona franków.

A rt. 13 9 : D eputow ani pobierają d je ty  i
zw rot kosztów  podróży. D jet podróżnych 
nie pobierają przecież posłowie, m ieszkający 
w miejscu, w k tórem  odbyw a się Sobranie.

A rt. 141 : K«iążę zwołuje w i e l k i e  zg ro ­
m adzenie n a ro d o w e:

1) Celem postanow ienia o ustąp ien  u lub 
zam ianie części tery to rjum  księstw a. U chw a­
ły zapadają w tym  w ypadku w iększością g ło­
sów obecnych.

2) Celem postanow ienia w w ypadku o k re ­
ślonym w § 7 konsty tucji. (Tylko za zgodą 
w ielkiego zgrom adzenia narodow ego może ksią 
żę bu łgarski zarazem  być w ładcą innego pań ­
stwa).

3) Celem  zm iany albo rew izji konstytucji. 
U chw ały zapadają w iększością dw óch trzecich 
obecnych członków  zgrom adzenia.

A rt. 14 4 : W  sk ład  wielkiego zgrom adze­
nia narodow ego wchodzą w ybierani bezpośre­
dnio przez lud deputow ani. L iczba ich rów na 
się podwójnej liczbie członków zwyczajnej

Skupczyny tj.  na każde 20.000 dusz obojej 
płci, w ybierani są dw aj deputow ani.

A rt 1 6 1 : L iczbę m inisterjów  oznacza zw y­
czajne Sobranie w iększością przynajm niej dw óch 
trzecich deputow anych. («»)

Sprawa panamska.

W  Dijon konserw atyści i socjaliści s taw ia­
ją  kandydaturę D ram onta. Gdyby przeszedł, 
odzyska wolność.

Z  zeznań likw idatora masy panamskiej 
Monchiconrt wypływa, iż za pół miljona fran  
ków wypłaconych niema żadnego pokw itow a­
nia. Intransigeanł wyjaśnia, iż kwotę pow yżs:ą 
w yłndził w sposób szalbierczy Reinach od Les 
fepsa. Z ażądał je j Reinacb rzekomo imieniem 
F loqnet’a na cele fnndnszn dyspozycyjnego, 
przeciw agitacji bnlanżystow skiej. Ponieważ 
Lesseps w pierw szej chwili nie chciał dać 
w iary , Reinach sprow adził jednego z deputo­
wanych, k tó ry  poświadczył, iż rzecz się ma 
tak  w istocie. Cała spraw a pachnie prostem 
oszustwem.

P etit Jou rn a l donosi, iż m inister spraw ie­
dliwości B onrgeois, polecił Radzie nadzorczej 
orderu legii honorowej, aby w drożyła postę 
powanie karne przeciw  K orneljnszow i H arzo­
wi, a to celem odjęcia temnż orderu.

Znalazł się drugi Reinach. B ył nim nieży­
jący  L 6ry  Ciómienx, były prezydent banku 
francuzko-egipskiego. W  jego papierach od- 
sznkano dowrdy świadczące, iż L6vy Crem ienz 
był również pośrednikiem pamiędzy spółką 
panamską a przedajnym i deputowanym i. D o ­
kum enty te  mocno kom prom itują kilkn  depu­
towanych.

Aresztowanym  w Mazas adm inistratorom  
spółki panamskiej odjęto ty lko  k raw atk i i p o ­
zabierano scyzoryki, zresztą  pozostawiono im 
odzież zw ykłą Mają w ikt w łasny, wolno im 
palić ty tnń , mają książki, w nocy mogą palić 
świecę.

Z życia Hohenzollernów
przez

JŚEUKOM M I  J3 . D ’jS s T R Ć E .

CiąR dalszy V
I I I .

Ż ołdak w koronie. —  Czarna dola. —  Nie­
zrozum ia ły  dla szczęśliwszego-

P o m ieszczaństw ie, ch łopstw o!... D la  tych 
drugich  k '4o  i szubienica pracow ały bez wy­
roku. Zaw ojow ania i ujarzm ienia wsi podjął 
się b ra t F ry d e ry k a  I I ,  jego następca A lbert, 
przezw any A chillesem . D op iął celo, brnąc w 
krw i patokach . A  w dodatku , wcale w k raju  
nie m ieszkał. Rzeczywiście rządził M achją 
z d a 'ek a , i ~wiąc dla je j m ieszkańców  głęboką 
pogardę. Jeżeli przyjął tę  p row incję, to  tylko 
ze względu na pieniądze, k tó re  spodziew ał się 
z niej wycisnąć. Życie spędzał we F rankon ji 
lub na w ojaczce, bo, ja k  się o nim  wyraził 
pewien h is te ry k : „N ie m a w Niem czech je­
dnego zakątka, gdzieby nie był zaszedł, ten 
ty p  praw dziw y żołdaka i łupieżcy, n iszczące­
go w szystko w koło siebie „ogniem  i m ie­
czem ".

W  dom owym  pożyciu , M argrab ia  A lbert- 
A chilles był nie moiej zastraszającym . W  to ­
ku jednej z w ypraw  w ojennych, pisał do 
swojej ż rny , że ja k  ty lko szczęśliwie do do 
mu w róci, .n aso li rózgam i je j, swemu syn­
kow i, m ałem u A lbertow i, i swoim córkom ".

Była to  zresztą epoka rózg, a ten zwyczaj 
chw alebny dochowano w Prusiech  religijnie 
do naszych cza3Ów.

B ardzo niedaw no tem u, w pewnej gm inie, 
tuż pod B erlinem , na szkolnej pieczęci służył 
z i  godło nauczyciel, siędzący z rózgą g ro ­
źnie podniesioną nad chłopczyną klęczącym 
u jego  stóp

W  całej B randenburg ji u trzym uje się dotąd  
zwyczaj odwieczny, procesji z rózgam i. P od  
przew odnictw em  profesorów , a bardzo  często 
w towarzystwie rodziców, dzieci udają  się do 
lasu , aby tam  Daciąć zapas rózg, na rok  cały.

P o  zbiórce ukończonej, dzieci baw ią się 
w gry , tańczą, śpiew ają, raczą się w lesie 
obfitym podw ieczorkiem  i o zm roku wracają 
z wycieczki, w yśpiew ując stosow ną do w y­
praw y piosneczkę:

„P atrzc ie  ojcowie, kochane m ateczki, 
„W racam y odważnie z naszej wycieczki; 
„Niesiemy rózg pęki,
„N ie żałujcie ręk i;
„Rózga zdrow ia nie zaszkodzi 
„ I  dlatego my młodzi —
„Z w. li Bożej i rozkazn waszego,
„N esiemy sami dnia tego,
„Na s^ b ie  in su n tu en t kary ,
„ J a k  żąda obyć aj s ta ry " .



K U  R J  E ; R P O L S K I .

W racajm y jednak  do naszej poprzedniej 
osobistości. A lbert-A ehille*  p rzyby ł po to 
ty lko do B erlina, aby zostać nam aszczonym , 
jako  panujący, w roku 1474. Jego sposób 
postępow ania w tern m ieście, nie był wcale 
tego rodzaju , by m ógł ściągnąć na jego po­
św ięconą głowę błogosław ieństw o poddanych.

P o  wjeździe solennym  w bram y Berlina, 
zajm ow ał się w yłącznie swoimi F ran k am i, 
k tó rym  ro zd a ł na poczekaniu dary , ofiaro wa 
ne m u przez M ag istra t. P odczas uczty, u rz ą ­
dzonej na cześć jego, nie przypuścił do swe­
go  sto łu  nikogo więcej, prócz swojej św ity. 
S zlach ta  okoliczna i m iejska m unicypalność 
czekały nadarem nie na zaproszenie m onarchy, 
sto jąc  na uboczu. N astępnie, niby na wety, 
zażądał natychm iast stu  tysięcy guldenów , n a ­
kładając przygnębiające w arunki podatku , od 
wszelkich p roduk tów  spożywczych.

N a szczęście m ieszkańców , A lbert k ró tko  
zabaw ił w B e rlin ie ; nie zan iedbał je d n ak  i 
zdała uściskać swoich poddanych. 8yn  jego  
Ja n , m ianow any Statthalłerem  w M archji, od ­
m aw iał sobie w szystkiego, aby ty lko  posyłać 
żądane p ieniądze do F ran k o n ji. U przedzony 
przez ojca o projekcie ożenienia go z k s ię ­
żniczką S a s k ą ,  odpisał m u w tonie nader 
sm ę tn y m :

„W iadom o N ajjaśniejszem u P an u , że nie 
posiadam  bielizny, ani stołowej, ani osobi­
stej. B rak  mi rów nież srebra, bo  to , co tu  
było , zostało zabrane przez N ajjaśniejszego 
P ana . P rzybędzie zapew ne liczny orszak  wraz 
z końm i. D la  tych potrzebaby dużo ow sa, a 
owies bardzo drogi u nas. I  to  w iadom o N a j­
jaśniejszem u P an u , że nie mam złam anego 
szeląga, aby  kup ić  cokolw iek. Z w szystkiem  
posiadam  tuzin  łyżek srebrnych , k tó re  kaza­
łem  zrobić po wyjeździe N ajjaśniejszego P a ­
na*.

Ś lub ten  n as tąp ił jed n ak  w r .  1476. W  dzie 
sięć la t później um arł A lbert A chilles, zwa 
łając n a  bark i syna cały ciężar panow ania.

E le k to r  J a n  m iał chęci ja k  najlepsze. A by 
jednak zapełnić skarb iec  korony, k tó ry  ojciec 
w yczerpał do dna, m usiał ratow ać się poda­
tk iem , i to  najdotkliw szym  w N iem czech : po 
datk iem  od piw a. P raw da, że był niewielki, 
dw anaście w ynosił ledw ie liardów  od b tczk i, 
ale i tak i uw ażano za zdzierstw o, do tąd  nie- 
p rak tykow ane. Zaczęto tu  i ów dzie op ierać 
się nowem u ro zp o rząd zen iu ; k ilka m iast na­
w et rokosz podniosło przeciw  niem u. K rw aw y 
ato li odw et n astąp ił w skutek  tych buntów , 
egzekucje zzły bez przerw y z jednego końca 
na drugi z okrucieństw em  ta k  wyszukanem , 
że naw et H iszp an ja  m ogłaby go N iem com  
była pozazdrościć.

8yn  A lb erta  był ta k  o tyłym , że się praw ie 
ruszać nie mógł. J a k  trad y c ja  n iesie, m iano 
m u otw orzyć żołądek, aby z niego tłuszcz 
wyjąć. U m arł w r. 1499, pożegnany złorze­
czeniem ludu.

Zycie oałe przeszło mu na walce nieszczę­
snej przeciw  jego własnym  poglądom  i ży­
czeniom. S treścił je  w testam encie, zostaw io­
nym  synow i, gdzie czytam y m ądre  rady , k tó ­
re  m usiały nader często wywoływać uśm iech 
na usta  jego następców  :

.N ie  dostrzegam  nic pożytecznego w zapa­
sach w ojennych. W ogóle nie wiele one warte. 
Ilek roć  nie jesteśm y  zm uszeni wyciągnąć miecza 
z pochw y d la obrony własnej ojczyzny, lub 
d la odw rócenia od siebie wielkich klęsk , s to ­
k ro ć  lepiej siedzieć cicho".

A  d a le j:
„Synu m ój, bądź dobrym  i m iłosiernym  

d la  prostaczków  i u c iśn ionych ; nie możesz 
niczem  lepiej tronu  swojego ubezpieczyć".

(Ciąg dalszy nastąpi)

Teatr krakowski.
(Dokończenie).

Ja k  się czytelnicy nasi przekonać mogli z 
popraedniego streszczenia, „W inny" je s t d r a ­
matem, wysnntym  z tak  zwauych f a i t s  divers 
kron ik i krym inalnej. Tendencji ani tezy do­
szukać się w nim nie sposób, przypuszczenie 
bowiem o jakiejkolw iek bądź celowości utwo- 
rn  rozbićby się mnsiało o niewzruszone pod­
staw y praw odaw stw  dzisiejszych i przyssłych , 
choćby najszerszą e ty k ą  i m iłosierdziem prze 
ję tych , ale k tóre w zastosow ania mogą i

mnszą podlegać pom yłkom , w ym iar bo­
wiem spraw iedliw ości na ziemi spoczywa i 
spoczywać zawsze będzie w rękach ludzkich, 
nie anielskich. Zohydzać zaś to, cz6go zmienić 
i popraw ić nie można, jest zadaniem  dziecin- 
nem, małem i śmiesznem.

Charakterów , prócz Jn lji —  która je s t dziel 
nie, z Sndermanowskiem zacięciem nakreśloną 
postacią —  wysznkać nie mogliśmy w sztuce 
A utor, poświęcając w szystko sceniczności, na­
kręcił w ruch wprawione figurki do wy ma 
gań u ltra  dram atycznego tem atn. Goniąc za e- 
fektem  teatralnym  pow ykrzyw iał i poczerwienił 
swoich bohaterów tak , aby w danej sytuacji ja ­
skraw o ją  zabarw ili, nie bacząc czy psychologi­
cznie i faktycznie są prawdopodobni. Drobne k ro ­
pelki motywów i premisów tak  zdarzeń ,jak  ncznć 
i nam iętności, rozpnścił w olbrzymiem morzu 
ciemnego chaosu. Słuchacz ciągle łamać 
mnsi sobie głowę nad rozw iązaniem  jakiejś 
zagadki nieracjonalnie ułożonej, ciągle zapy­
tu je : dla czego ta  lub owa postać działa w prost 
sprzecznie z naturalnym  rozwojem lub bie­
giem praw dncha i umysłu, ale odpowiedzi 
objaśniającej nie otrzym uje ani od czynników 
dram atn, ani od dram atopisarza. Słowem, cała 
kreacyjna strona ntw oru je s t chybioną w za­
łożenia, niekonsekw etnie rozw in ię tą , a dla o 
gółu publiczności niesym patyczną.

Budowa .W in n eg o " daleką je st od dosko­
nałości. A ntor posiłkując się znanemi sobie 
arkanam i sz tnk i, pożycza środków od pisarzy 
dawniejszych i od dram turgów  nowoczesnych, 
ale w całość ndatną nie nmie je  zgrabnie 
spoić i estetycznie nharmonizować. Form a ze 
w nętrzna mieni się na jego mozolnem w ypra­
cowaniu rozm aitością sty lów , jak  suknia a r ­
lekina zszy ta z różnokolorowych ła tek . Expo 
zycja rozsnuwającej się kanw y w akcie p ie r­
wszym nuży rozw lekłością suchą, tudzież niepra 
wdopodobieństwem sytuacji głównej; a k t drngi, 
najlepszy, zadziw ia nagle wybuchającą „uczci 
wą miłością* B ergera do Ja lji; odsłona trz e ­
cia tonie w pustej deklamacji i nielogicznych 
zadośćuczynieniach fałszywym założeniom. D ra­
m aturg francuzki, tw órca „K nryera  lyońskie- 
go“, najpopularniejszego z melodramatów, opar­
tych na pomyłce sądowej, — gryw anego z gó­
rą  la t  czterdzieści na wszystkich scenach e u ­
ropejskich —  o wiele zręczniej w yw iązał się 
z zadania. Sceniznjąc znaną z czasów dyre- 
k to rja tn  spraw ę Lesnrqnów , wydobył z faktu 
historycznego koncepcję interesującą od p ier­
wszej do ostatn iej sceny, sytnacje naprzemian 
miłe i groźne, w zruszające praw dą uczuć, a 
charak tery , odmalowane a la p rim a , ale wy­
raz is te , szczere, budzące sym patje lub zajęcie. 
W  grubej i bru talnej robocie uw ydatnił a r ­
tyzm  i ta len t. Tn nie znajdujemy ani jedne­
go ani drugiego. Niby realistyczne, nowocze­
sne wyrafinowanie— nie odtw arza natury  ; f ra ­
zeologiczny zaś, zszarzały  sentym entalizm — nie 
ma nic wspólnego z praw dziw ą poezją.

W ykonanie dram atu Vossa na naszej sce­
nie było z bardzo małemi w yjątkam i staranne 
i ndatne.

P . R ygier w akcie pierwszym g ra ł po m i­
strzow sku. Z aktorów  polskich ty lko  jeden 
nieboszczyk Ja n  K rólikow ski zdołałby tak  
szczęśliwie wybrnąć z nader trudnej mo­
dulacji głosu, jak ą  sym patyczny a rty s ta , ko­
chający sztnkę całą dnszą, s łu s z n i  sobie na­
rzucił dla rozszerzenia i pogłębienia zadania. 
W  akcie drugim  był bardzo dobrym. W  trze  
cim, w scenie z Karolem , niepotrzebnie sza­
fował donośnemi, męzkiemi dźwiękam i swego 
pięknego organu. Półtony i tn  wywołałyby 
efekt odpowiedniejszy. L ebr do końca sz tuki 
musi być fizycznie złamanym, nerwowym, wie­
rzącym w fatalizm . N ik t bezkarnie nie dźw i­
ga na barkach dw udziesta la t carcere duro. 
Nawet mord, ja k i spełnia w ostatn iej scenie 
dram atn, nie je s t objawem zemsty i gw ałtow no­
ści, lecz czynem halncynacyjnie rozdrażnionego 
fa ta listy . A ntor odmalował go niedość konse­
kw entnie, ale a r ty s ta  tej m iary co p. R yg ier, 
k tóry  tak prześlicznie zarysow ał postać w 
akcie pierw szym , mógł i powinien był skoń­
czyć swoją pyszną kreację snbtelniejszem  i 
w ykw intniejszem  cieniowaniem. P. K ałużyń 
ska w akcie drngim  g rała  w yb trn ie. Uosobiła 
przedziwnie J n l j ę —tw órczą braw urą swego nie­
zaprzeczonego ta len tn , błąkającego się niekie­
dy po manowcach zm anierowania, ale jako ma- 
te rja ł zawsze cennego i bardzo interesjącego.

P , W erner charak terystycznie, in te ligen tn ie , 
nader starannie odtw orzył K ram era. P an i 
W olska, p. Sliw icki i p. A ntoniew ski ładnie

i poprawnie w ykonali powierzone im role. P, 
B arsk i złożył dowody pracy nad sobą. ,

Zygm unt Sarnecki.

Moja przedświąteczna p< dróż
do K rakow a.

(Dokończenie).
N ieprzyzw ycsajony do  kursów , przypom i­

nających zapasy średniow iecznych biegunów  —  
pragnąłem  się  posilić i w stąpiłem  na śniadanie 
do  T urlińsk iego  „pod R óżą". Spiesznie sk o n ­
sum ow ałem  porcję „b e u f d la B ism arck", a 
w ychodząc, pojąć nie m ogłem , jak  ten  T u r-  
lińsk i, kolega mój, k tó ry  pod ław ką szkolną 
w iersze z natchnieniem  pisyw ał —  może tak  
dobrym i karm ić  befsztykam i.

Id ą c  za popędem  serca zająłem  się z ko­
lei G w iazdką dla dzieci, k tó re  nazw iskiem  
sw ojem , sławę ojca przekazać m iały spóle- 
czeństw u.

W ięc tedy, jakko lw iek  wół w ydaw ał mi 
się opasow ym , osioł za in te ligen tny , nabyłem  
olbrzym ich rozm iarów  szopkę u P rzyby l­
skiego.

T oż to  będzie uciecha — m yślałem  sobie — 
gdy ujrzą to  cacko 1

Chodziłem  od sklepu do sklepu i gdy  dziś 
odczytuję w szystk ie rachunki, zestaw iam  adre 
sy rozrzuconych po całym  mieście handli, 
księgarni, cukierni i t. p ., z podziw ienia wyjść 
nie mogę, że zdołałem  w jednym  dniu 
uporać  się z tą  w ędrów ką i zgrom adzić taką 
ilość św iątecznych i gw iazdkow ych za p a ­
sów.

Bo proszę ty lko  posłuchać:
U  G ałk a  nabyłem  6 p ar bucików  (generis 

fem inini i m asoulini). W  księgarn i w ydaw ni­
czej u B arańsk iego , G ebethnera i Ski iZ w o - 
leńskiego w ydaw niotw a gw iazdkow e dla 
dzieoi, u K rzyżanow skiego najnowsze nu ty  
na a riston , gdyż ten ty lko  instrum ent posia­
dam y, a  córka m oja gra na nim  znakom i 
oie.

U  M ikuszew skiego i Zygadłow icza figi i 
dak ty le, u K re tschm era orzechy i p iernik i 
Czyńskiego, u K ondolew icza czekoladę, u P lą - 
skow skiego nadziew ane piern ik i, u N ow iń ­
skiego cukry  deserow e, n F ischera , Z im m lera 
i P orębsk iego , W ierusz-N iem ojew skiego, K rzy- 
sztofowicza, K urk iew icza, B rac i B ilew skich, 
C użydły , Pacanow skiego, Jakubow skiego  i 
Ja rry , Z ajączkow sk iego , Tom bińskiego, to  
ozdobne papiery  listow e, to  przybory  cho in ­
kow e i ozdoby, to  korty , sukna, obrazki, fo- 
tografje i t. p .

Zgodzi się każdy, że po tak ich  trudach  
należało odpocząć.

Zaledw ie jednak  w stępowałem  w bram ę ho ­
telu , oddano m i deposzę.

„W ybierz W icusiu  fortep ian  d la  pani p ro ­
fesorowej, m aszynę do szycia d la  m nie i l a n -  
kastrów kę d la  pana M aurycego".

Z dum iałem ! J a ,  co naw et do aristonu  n i ­
gdy porw ać się nie poważyłem , mam fortepian  
wybierać!

Przejrzałem  w s.y s tk ie  okazy u D rozdow ­
skiego, K ordeckiego  i G ab rie isk ie j, ale na 
w ybór zdecydow ać się nie mogłem. W szystko  
to  piękne, tak ie  dźwięczne w ydaje tony , że 
tru d n o  dopraw dy w ybierać. N atom iast z ku • 
pnem m aszyny do szyoia u Iw anickiego za­
łatw iłem  się szybko, lankastrów kę kupiłem  u 
G linieckiego i nieczuły na apelację żo łądka, 
rzuciłem  się na łóżko —  a kiedy nazaju trz  
oczy przecierać zacząłem , na ra tuszu  b iła  je -  
dynasta.

P ociąg odchodził o 3-ciej.
Z aledw ie k ilka godzin pozostaw ało mi do 

pom yślenia o sobie i o gościach, k tórzy  co- 
rooznie zbierali się u m nie na św ięta.

Pędem  strzały  pobiegłem  na m iasto  i zw ie­
dziwszy w szystkie praw ie handle w in i deli 
katesów , zakupiw szy sto9 kufrów , kuferków  
i rzem ieni u pana K leozeńskiego, udałem  się 
na dworzec, zkąd po trudach  w ielkom iejskich, 
hydra  ziejąca dym em  i ogniem , zawieść mnie 
m iała na łono rodziny. Je ś li w ładcy s ta roży ­
tnej R om y, w zwyoięzkich swych pochodach 
uroczyście byli przyjm owani, to  w jazd mój 
do rodzinnego m iasta  zaliczyć m ożna do t r y ­
umfów. W dom u moim zaroiło się „jak  w ulu, 
k iedy weń w latują pszczoły".

P an ie  podziw iały sm ak mój w ybredny, p a ­

nowie dziękow ali mi za tru d y , dzieci onie­
m iałe, okrążyły kufry i skrzynie, a ja  na znak 
podzięki kiw ałem  się  ty lko  ja k  C hińczyk z 
porcelany, udając co najm niej zwycięskiego 
to readora .

M arysieńka zachw yconą była kapeluszem , 
podziw iała k raw at mój od „Jan in y " , i ręk a­
wiczki M irkiew icza, chw aliła pom ysł nad­
program ow ego kupna ja rzyn  Izdebnick ich , 
robiła mi je d n ak  w yrzuty co do  fortepianu, 
przy dźw iękach którego pani profesorow a 
zam ierzała u rządzić „tańcującą herbatkę".'

A lfą i om egą takich  zebrań je s t kolacyjka 
„a  1’im prom tu". —  Z apasy przywiozłem  ze 
ze sobą, to  też w kró tce zasiedliśm y g rem ia l­
nie do  stołu.

T en  chw alił m iód lipcowy K osza, tam ten 
wódki pana K ulczyńskiego, p o rte r L azara  i 
piwo K ollorosa, panie zachw ycały się wonią 
m usztardy  Loew ensteina i kw iatam i z Z a ­
k ładu  św. Józefa, k tórym i stó ł p rzystro iłem , 
pan M aurycy podziw iał rogi kozła nabytego 
u K norcka a pan W alenty, sm akosz jakich 
m ało, unosił się nad  seram i S ykutow skiego. 
N ajżyw szą je d n ak  dysp u tę  wywołały wina. 
Ile  gości, tyle zdań odm iennych. Jeden  chwa 
lił czerwone K a r a s ia , inny F r i t s c h a , pan 
W alenty praw ił wiele o „myszce* G ralew - 
skiego —  ja , jakkolw iek  ceniłem  w szystkie 
powyższe źródła, przem aw iałem  uparcie — 
„am icitiae causa" za Fedorow iczem .

„B yłem , widziałem i zw yoiężyłem !“ stałem 
się bebaterem  chwili.

A le kości moje nadw yrężone, k ieszeń p r ó ­
żna —  i cóż mi z tego, że wszyscy unoszą 
się nad moim sprytem  i nad sm akiem  k u p ­
ców i przem ysłow ców  K rakow a. Ze dw a ty ­
godnie kw ękać będę zanim  w szystko (p rócz 
kieszeni) wróci w dom u do rów now agi; 
w ierzcie m i je d n a k , że gdybym  po raz 
w tóry w życiu, m iał odbyć podobną m ęczeń­
ską podróż, odw iedziłbym  najsam przód pana 
Szafrańskiego, aby zamówić sob ie , zgodny 
z wym ogam i czasu , elegancki i szykowny 
pochód na m iejsce doczesnego spoczynku.

T a k  bowiem  skończyłaby się ojcowska 
m oja tro sk liw o ść , k tó rą  zwyczaje i tradycja 
przekazały  nam  w śpuściźnie.

Pater fam tlias.

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY

* O bywatelstwo honorowe nadało m. P i l ­
zno p. Tytusow i Budzisz Bujnowskiemu, no 
tarjuszow i, burm istrzow i i naczelnikowi miej­
scowej s traży  ochotniczej pożarnej.

KURJER WARSZAWSKI.
* Kurjer W arszawski pomieszcza wiado­

mość, że p. W anda K w iatkow ska s ta ra  się o 
pozwolenie na założenie kantorn posłańców, 
w którym  ebowiązki te obejmą wyłącznie k o ­
biety

* P aryzk ie  przedsiębiorstwo zegarów  u li­
cznych pneum atycznych p o i fiimą Bonillet, 
nieuzyskaw szy przed dwom* la ty  aprobaty 
m agistratu  na funkcjonowanie w mieście W ar 
szawie, obecnie k rz ą ta  się około otw arcia kil 
ku dla współzawodnictwa z elektrycznością. 
Chodzi tn  o zaprowadzenie w domach pry 
watnych dzwonków, działających za pomocą 
ścieśnionego pow ietrza. P rzedsiębiorcy p rzy ­
sła li do W arszaw y agenta dla zbadania wa­
runków miejscowych.

* W  Łcdzi odbyw ają się obecnie egzam ina 
personelu fabrycznego zakładów przemysło 
wych miejscowych. E gzam ina te, które ukoń 
czone być mają do d. 1 stycznia reku 1893, 
polegają na konwersacji w językach ruBkim 
i polsk;m, czytaniu i j is a n ;u po dyktandzie 
dla piśmiennych, a  stopnie zapisywane są w 
listach imiennych, z których tw o r/ą  się od 
dzielne ak ta . Ogółem z fabryk łódzkich we - 
zwano do regulam inu z górą 1000 m ajstrów, 
podm ajstrzych, techników i w ogóle osób, bez­
p o ś re d n i styczność z robotnikami mających. 
Dotychczas egzaminowano personel 123 fa 
b ryk łódzkich, a pozostało jeszcze dopełnie­
nie tej czynności w 59 fabrykach.

* W jednem z biur asekuracyjnych m. W ar 
szawy pracował od dłuższego czasn cichy i 
skromny człowiek, pobierający około 1000 rs. 
tocznego w ynagrodzenia. W końcu paździer­

nika r . b. p. odziedziczył spadek w yno­
szący 15.000 rs . Poprosiw szy o urlop dwu- 
m iesięzzny, pracownik dość tajem niczo W ar­
szawę opuścił. U rlop jeszcze się nie skończył 
a P- *** zjaw ił się w tych dniach przy  b iu r ­
ku. P rzyzna ł się z żalem zwierzchnikowi i 
kolegom, że całą sukcesję strac ił, gdyż w za 
miarze powiększenia m ajątku udał się do Mo 
naco, gdzie wszystko przegrał.

KURJER WIEDEFśSKI.
* P iszą nam z W iednia dnia 20 b. m., że so­

cjalnym rew olucjonistą najostrzejszego tonu 
nazywa ak t oskarżenia żydka Samuela F ried - 
la n d e ra , k tóry  dziś stanął przed trybunałem  
przysięgłych, pod zarzutem  zbrodni zaburze­
nia spokoju publicznego, podburzania przeciw 
poszczególnym warstwom społecznym i odda­
wania pochwał czynom bezprawnym . F riedlan- 
der w ydawał dw utygodnik p. t. Z uku n ft. 
Pisemko to poczęło wychodzić 27 s :erpuia b. r. 
Było organem t. z w. socjalistów niezawisłych, 
krańcowej grupy, k tóra oderwała się od z o r­
ganizowanej partji socjalno -  demokratycznej'. 
Socjaliści niezawiśli odrzucają w szelką myśl 
kompromisu i działalności reform atorskiej. 
Jedynym  środkiem polepszenia bytu ro b o tn i
ków ma być ich zdaniem natychm iastow a re ­
wolucja socjalna, k tóra stw orzy społeczeństwo 
bez rządu i bez własności. J e s t to więc an a r­
chizm. Nie brak  nam i hasła „propagandy 
czynu". Dnia 12 list. ukazał się numer Z u ku n ft 
tak  gw ałtow ny, iż redak to ra  bezzwłocznie a- 
resztowaDO. Z araz na czele wypisano „O de­
zw ę", w której redakcja wzywa w arstw y p ra­
cujące do „otrząśnięcia się z więzów niew oli", 
tak , „aby wrogowie zadrżeli" , gdyż lepszy
„straszny  koniec, niż bojaźń bez k o ń c a . . . "

W  arty k u le  p. t. „Chicago" redakcja na­
zyw a sprawców zamachu anarchistycznego z 
4 maja 1886 „bohateram i p ro le ta r ja tu " , ich 
skazanie „m orderstw em " dokonanem przez 
„złajdaczoną w arstw ę społeczną".

W dalszym ciągu wyśmiewa redakcja so­
cjalną demokrację. Na serjo brać można ty lko 
anarchistów , ci są jedynym i szczerymi obroń­
cami p ro letarjatu .

A rtyku ł „L iige" zapełniony pochwałami za­
machów R arachola.

Podczas rozpraw  przewodniczy w iceprezy­
dent F ryd . H olzinger. Rozpraw ę uznał trybif- 
nał za tajną. Z generaljów  okazało się, iż Fried- 
Ifinder liczy la t 27 życia, pochodsi z Mora- 
wjL był zrazu kupcem, od la t trzech nie ma 
zatrudnienia.

P y tany  co rozumie .przez anarchizm , oskar­
żony nie nmie dać odpowiedzi, w końcu o- 
św iadcza: jestem  anarch istą  teoretykiem !

Rozpraw a trw a dalej.

Z M A R L I .
W  Londynie zm arł słynny przyrodnik 

R yszard  Owen.

KRONIKA EKONOMICZNA.

* Komitet Tow. rolniczego krakow skiego za­
wiadamia Rady powiatowe, Tow. rolnicze o k rę ­
gowe, Kółka rolnicze i Zarządy gminne, iż 
tak , jak  w latach poprzednich, o ile starczy 
zapas uzyskanej od c. k. M inisterstw a ro ln i­
ctwa subwencji, sprzedawać będzie z obniżką 
w r. 1893, gminom, Kółkom rolniczym i w ło­
ścianom przez Rady pow. i Tow. roln. okrę­
gowe poleconym: siemię wielolnu z Rygi sp ro ­
wadzone.

* Słotwina-Okocim, nowa lin ja  kolejowa 4 
kim. długa została o tw aitą . Ramię to prze­
chodzi koło Brzeska i ma być z czasem prze 
dłużone via W iśnicz, do Nowego Sącza.

Z LITERATURY I SZTUKI.

^  W m. Poznaniu od Nowego roku 1893, 
pocznie wychodzić pismo hum orystyczne p. t. 
Oczko.

A  W e Lwowie ogłaszają zapowiedź o mają 
cem wychodzić piśmie p. t. Obrona. Celem jego 
będzie napraw a stosunków społecznych w du­
chu chrześcijańskim , ekonomiczny rozwój lu ­
dności chrześcijańskiej w Galicji i obroua lu 
du przeciw wyzyskowi żydowskiemu.

^  D rugie pismo p. t. H olos naroda  ma 
wychodzić w języku  ruskim . Redakcję obej­
muje p. Teodor Kosarczuk.

CZARNY PROKOP.
Pow ieść o sn u ta  n a  t le  żyo ia  o p ryszków  k a r p a c s ic h

przez

ffózefa Sogosza.
2)  —

(Ciąg dalszy).

—  Pew nie, niech m u m ówi... ale ja k  pan  h rab ia  tak  
mówi do Y erw alte ra , to  w idać, Y erw altera  kocha, a  ja k  
on Y erw altera  kocha, to  V erw alte r je s t m oony, a jak  
V erw a lte r  je s t m ocny, to  k to  z nim  będzie wojował?

Szm ul w ypow iedział to  je d n y m  tohem  i czeka ł, 
ja k ie  w rażenie jego słow a uczy n ią  na słuchającym . N ie 
chybiły  one całkiem  celu. C h ło p  poruszył się na ław ie 
i rz e k ł:

—  Przecie ja  z nim  do wojny n ie s ta ję  !
— J a  w iem , że nie s t a j e c ie . . .  W asyl G ula  ma 

od tego rozum  delikatny , żeby z tak im  panem  nie za­
d z i e r a ć . . .  A le V erw alte ro w i trzeba  iść  na rę k ę , bo to  
się może k iedyś p r z y d a ć . . .

—  T a  jab y m  nie był od  tego, ale c d i ,  k iedy  
dziew ka an i chce o tern s ły s z e ć . . .  m Swi, że się b o i . . .

— J a k a  ona g łup ia! Czego ona ma się b ać?  B j-  
dzie sobie pan ią  całą g ęb ą , a  ja k  d ab rze  pó jdzie , te  się 
Y erw alter z nią jeszcze ożeni. T a t ie  w ypadki n i  św ia­
cie często się zdarzają. W ybyśoie naw et wiary nie dali, 
ja k  on się w niej zadurzył. I le  razy ze m aą o niej m ó ­
w i, zawsze p lą c z e . . .  żebym  tak i rok m a i !  Z niego 
pan dobry, delikatny , no i dla was będzie Uo d k , że się 
dziew ka nie zm arnuje. Wiecie co, pauie goepodarzu — 
Szm ul ciszej kończy! — oa mi dziś raao  przyrzekł a aj 
snm ieaie, że ja k  O leuą ju tro  ua e łu łeę  p n /p ro w a iz ic ie ,

zaraz wam d a  tego byczka krasego , któregoście w ta m ­
tym  tygodn iu  targow ali.

W asyl d rgnął i p ięścią w s tó ł uderzył.
—  A leż j a  c h c ę ! c h c ę ! ty l co ona krzyczy, że się 

wpierw  zabije, nim  ją  do dw oru zaw lokę 1
—  O n a ty lko  ta k  s t r a s z y . . .  zobaczycie, że się 

nie zabije i jeszcze was będzie za to  po nogach osio­
w ała, żeście j ą  tam  d a l i ; wy m usioie się je j pozbyć, 
bo M alanka pow iedzia ła , że za was się nie w y d a , póki 
O łena będzie w chacie. N a  co ona ma się któoić z tak ą  
dziew ką? O łena jeszczeby j ą  może k iedy  zechciała bić...

—  B ić ?  A  jx  o ?  —  W asyl przerw ał, groźnie
brw i ściągając.

—  J a  wiem, żebyście je j nie dali bić, ale na co 
swarów, na co obrazy boskiej, k iedy  bez tego można 
się obejść? D ziew ka już w yrosła, niech idzie na służbę, 
a wy przecie żony potrzebujecie.

—  Pew nie że p o tr z e b u ję ! . . .  O d k ąd  owdowiałem, 
żyję ja k  p ies! A ni straw y nie m a mi k to  uw arzyć, ani 
szm at w yprać. O łena ty lko  poza p lo ty  zaziera, czy k to  
nie idzie... C hłopu ciężko wyżyć bez baby a chudoba 
także m a rn ie je . . .  Z resztą i grosz się przyda.

— Pew nie że się przyda — żyd m ówiącem u w padł 
w słowo. — M alanka ma trzysta  cw ancygierów , w szyst­
kie z M atką B o s k ą . . .  widziałem je  n niej w skrzyni, 
żebym tak i ro k  m iał. D o niej zewsząd przysyłają sw a­
tów , naw et ze szlachty , z W ysocka i z K o m o rn ik , ale 
ona pow iedziała, że a lbo  za W asyla w yjdzie, a lbo  za 

nikogo. O na wam bardzo sprzy ja , ale z O len ą  to b y  g o ­
dziny  nie w ytrzym ała w chałupie . N ap ijc ie  się  panie go 
spodarzu , nap ijcie!

C hłop  nie dal sobie tego pow tórzyć i w ychylił 
mowy półkw aterak . T e ra s  S zm il p rze ń ad ł się na je g )  
'ławę i c ichu tko , aby  P io tru ś  przy drzw iach nic nie s ły ­
szał, saczął szep tać .

— J a  wa3 pauia gospodarza  bardso  p r j o p r a i z u a ,

ale na te  pieniądze, co m am  u was od ro k u , żadną 
m iarą nie m ogę dłużej czekać. M iałem  dostać  n a  P io ­
tra  i P aw ła, nie dosta łem  ; obiecaliście potem  na Spasa, 
także nic nie było. Bójcie się Boga, panie gospodarzu, 
sto  ośm dziesiąt cw ancygierów , to  m a ją te k ! J a  mam 
córkę w ydaw ać, a pieniędzy ani na lek arstw o .

—  N ie bójcie się Szm ulu, ożenię się i oddam .
— J a  wiem, że pan W asyl nie zechce mojej k rz y ­

w dy, ale kiedy oddacie, k ie d y ?  Żebyście m nie słuchali, 
ju ż  od kw arta łu  M ałanka byłaby wa9zą. J a  was nie m ę­
czę, Szm ul byl zawsze wasz przyjaciel, j a  wam  jeszcze 
poczekam  do Jo rd an a , ale jakbyśc ie  do  tego czasu nie 
oddali, coby m iał biedny żydek robić ? N o, m usiałby 
skarżyć.

—  K ied y  m ówię, że oddam , to  o d d am ! —  W asyl 
stanow czo odpow iedział i znów pięścią w stó ł uderzył.

—  Pam iętajcie, panie gospodarzu! —  N a  tern Szm ul 
zakończył osobisty  swój in teres, a w racając zaów  do  te ­
go, co mu więcej niż cw ancygiery na serou ciężyło, za­
p y ta ł : — A  O łena gdzie się p o d z ia ła , że je j do tąd  
niem a ?

C błop zawołał na syna :
— H e j!  P e tro l  idź zobacz gdzie O łena. Pew nie 

będzie za chałnpą, albo w s ta jn i ! .
C hłopczyna w ybiegi na m róz boso, w koszulinie, 

a  po niejakim  czasie w rócił do izby.
—  N igdzie je j nie m a —  rzek ł, zębam i dzw oniąc.
—  W id ać  znów polazła do  k u m y !— W asyl k rzy ­

knął gniewnie. — O na tak  zawsze; gdzie prażn ik , c h rz c i­
ny, wesele, wszędzie je j pełno, a ja k  we wsi cicho, to  
ona u  kum y. P ó jd ę  j a  sam  po n ią i kijem  ją do  dom u 
przypędzę.

Szm ul aż ostam i cm oknął.
— Zróbcie to  panie gospodarzu, zaraz zróbcie, bo 

u tej kum y nie czeka je j nic dobrego... J a  wiem k to  
tam  z a c h o d z i. . .

—  K tóż  ta k i?
—  A ten P rokop  z W ysocka, co go to  Czarnym  

nazyw ają, bo bestja  czarna, ja k b y  się na sam em  dnie 
p iek ła  urodził. O n  teraz z m atką  m ieszka w K l i m c u . . .  
G łup ia  baba poszła tam  za swoim  drugim  mężem, k tó ry  
także niedaw no um arł. O bo je  nie m ają co jeść.

— P r o k o p . . .  P r o k o p . . .  Żem ja  g> też do tąd  
nigdzie nie w idział —  W asyl rzek ł jak b y  do siebie.

—  C hw ała B ogu, żeście go nie w idzieli, nie m a 
czego żałow ać. . .  O n  tu  daw niej do Sm orzego nigdy 
nie zachodził, dopiero  odkąd  O łeaę poznał n D ym itra 
na chrzcinach, zakradał się d> nas czasem ja k  lis. T o  
zły człow iek, jem u niedobrze z oczu patrzy . T o  wielki 
z b ó j!

—  A  co on ro b i?
—  T a  coby m iał rob ić P . . K radnie , rozbija! W woj­

sku  nie byl, bo szlachcic, W y so ck i, ma legitym ację, 
więc go nie w z ię l i . . .  Po ojcu zo?tała mu strzelba, cho­
dzi też z nią na w ęgierską stronę i zabija co m oże: 
jelenie, rysie, pow iadają naw et niedźwiedzie M ięso żre, 
a  skóry  sprzedaje aż w M unkaczu. A  czy jem u to wol­
no ? P rzecie te  zw ierzęta nie je g o . . .  T o  bardzo nie­
bezpieczny człowiek. Żeby jego „szlag trafił!"

— W y go Szm ulu coś bardzo nie lu b ic ie ? — W a­
syl obojętnie zauważył.

—  Za co ja  m am  go lu b ić ?  Czy za to , że on z b i j?  
O n  żadnej dziew czynie nie daru je , on raz w karczm ie 
naw et m oją M alcię zaozepiał... C zy wy słyszeli, W asylu, 
on zaczepiał m oją M alcię, moje dziecko, on, tea złodziej, 
ten zbój, ten s z u b ie n ik l . . .

Szm ul, gdy  to  m ów ił, cały się zm ienił. T w arz mu 
zbladła, praw ie posiniala , z oczu padały  isk ry  gniew u, 
u s ta  d rgały  a  ręce trzęsły  się ja k  w febrze.

(Ciąg dalszy nastąpi).



K U R  J E R  P O L S K I .

W sprawie wyborów.

Do lwowskiej Rady miejskiej wniesiono, ce- 
lem uzupełnienia regulaminu wyborczego, i wy­
dania instrukcji dla komisarzy wyborczych i 
skrutacyjnych, następującą odezw ę: Ubolewania 
godne zajścia podczas ostatnich wyborów do 
Rady miejskiej wzbudziły pośród wyborców uza­
sadnioną nadzieję, że prześwietna Rada zarzą­
dzi stosowne kroki, aby położyć tamę prakty­
kowanym od dawna nadużyciom, jak  nie mniej, 
aby zapewnić zestawienie prawdziwego rezultatu 
odbytych wyborów.

Zywem też zadowoleniem powitała opinja 
publiczna jednogłośnie uchwalony w swoim cza­
sie wniosek, zdążający do ułożenia ścisłego re­
gulaminu wyborczego , tu sząc, że prześwietna 
Rada wyda takie rozporządzenie, które, zape­
wniając wyborcom swobodę w wykonaniu praw 
im przysługujących, uchroni ich zarazem od ma- 
chinacyj, negujących wolne i prawdziwe wybory.

Ze zdziwieniem więc dowiedzieli się wy­
borcy, że prześwietna R ada uchwaliła dawniej­
szy regulamin niemal bez zmiany.

Zasiadając w ostatniej komisji wyborczej 
mieliśmy sposobność przyjrzeć się z bliska za­
chodzącym niewłaściwościom, i uważamy za 
nasz obywatelski obowiązek przedstawić prze­
świetnej Radzie oparte na naszem doświadcze­
niu uwagi, w tej nadziei, że prześwietna Rada 
zechce je wziąć pod ścisłą rozwagę, uzupełni 
uchwalony już regulamin i ułoży szczegółową 
instrukcję dla komisji wyborczej.

Przystępując do rzeczy, zaznaczamy, że roz- 
sełanie kart legitymacyjnych powinno być przy­
najmniej na 8 dni przed dniem wyborów, ukoń­
czone, karty niedoręczone z konsygnacjami ta­
kowych w komisji wyborczej złożone, a ukoń­
czenie doręczenia, opublikowane. W ten sposób 
da się możność wyborcom zareklamowania kart, 
które z jakiegokolwiek powodu nie zostały im 
doręczone i podjęcia takowych po wiarygodno­
ści skonstatowania tożsamości osoby przed ko­
misją wyborczą. W sam dzień wyboru tylko 
komisja wyborcza ma prawo, po ścisłem skon­
statowaniu tożsamości wydać legitymację niedo- 
ręczoną lub też dopuścić do głosowania wybor­
cę, jawiącego się bez legitymacji. Zarządzenia 
te uzasadnione będą zresztą tem, że ordynacja 
wyborcza nie zna kart legitymacyjnych i prze­
pisuje zupełnie odmienny proceder głosowania 
(§ 17), zaczem, jeżeli od tych ustawowych prze­
pisów się odstępuje, należy też przedsięwziąć 
środki takie, iżby zamiar prawodawcy, z p rze­
pisów tych wynikający, nie był udaremniony.

W związku z powyższą uwagą pozostaje 
żądanie rozdziału uprawnionych wyborców tak, 
iżby zapobiedz ściskowi i umożliwić prawidłową 
kontrolę głosowania, w szczególności konstato­
wanie tożsamości, z którego to prawa komisja, 
już z powodu nawału pracy przy obliczaniu 
głosów od zbyt licznie (wskutek właśnie przy­
dzielenia do każdej po 1400 uprawnionych, z 
których przeciętnie 7 9 0 — 1000 głosuje) jawią­
cych się wyborców, nie mogła w ogóle, a tem 
mniej w tej rozległości, czynić użytku, jak tego 
ważność sprawy niewątpliwie wymaga.

Jeżeli więc Prześwietna Rada z nieznanych 
nam powodów nie uznała za stosowne zarzą­
dzić głosowania po dzielnicach, przynajmniej dla 
tej części wyborców, dla których wielce jest 
niedogodnem udawać się w porze zimowej z od­
ległych przedmieść umyślnie do gmachu ra tu ­
szowego, toć niech przynajmniej przez rozdział 
wyborców na więcej sal (przynajmniej 12), sta­
nie się zadość uprawnionemu żądaniu, aby wy­
borca jak  najspieszniej mógł swój głos oddać.

Oczywiście przy tym rozdziale wyborców 
należałoby przestrzegać, aby wyborcy z jednej 
kategorji (np. z tej samej dzielnicy lub z tego 
samego urzędu) głosowali w jednej sali.

Zarządzenia w tym kierunku ściśle się wiążą 
z kwestją konstatowania tożsamości głosujących. 
W  tej mierze zaznaczyć się musi potrzebę po­
wołania do komisji wyborczej dla poszczegól­
nych sal takich wyborców, którzy kategorję wy­
borców w tej sali głosujących, znać mogą. Dal- 
szem następstwem rozdziału na więcej sal bę­
dzie ułatwienie i rychłe ukończenie wlokących 
się dotąd tygodniami czynności skrutacyjnych, 
których obecnie mało kto podjąć się odważa.

Głosowanie za kobiety i przez pełnomocni­
ków wedle dotychczasowej praktyki nastręcza 
tyle pola do nadużyć, że dla sanacji tych ob­
mierzłych stosunków, przecież jakieś rozporzą­
dzenie uczynić należy, zwłaszcza że praktyko­
wany sposób takiego głosowania pozbawia komi­
sję wyborczą tak doniosłej prerogatywy, jaką jest 
konstatowanie tożsamości wyborcy.

Gdy bowiem za żonę żyjącą z mężem gło­
suje mąż lub pełnomocnik, a za inne niewiasty 
głosują ich pełnomocnicy (§ 4), gdy uprawnienie 
do zastępstwa zależy od tego, aby zastępca po­
siadał warunki § 8, gdy wreszcie pełnomocnik 
tylko jednego zastępować może wyborcę, przeto 
słusznie domagać się można, aby imię i nazwi­
sko pełnomocnika lub zastępcy, o ile nie jest 
wymagane pisemne pełnomocnictwo, uwidocznione 
było na karcie legitymacyjnej, i aby pełnomocnik, 
jeżeli jest wyborcą, okazał własną kartę legity­
macyjną, którą by się, w celu udaremnienia po­
wtórnego głosowania, w charakterze pełnomocnika 
w stosowną uwagę zaopatrzyło. Nie wątpimy, że 
wyborcy zrozumiawszy doniosłość takiej mani­
pulacji, dla przeprowadzenia prawidłowych wy­
borów, nie uważaliby tego zarządzenia za oka­
zywany im osobiście brak zaufania.

Podczas skrutynium ostatnich wyborów nie 
zapobiegło ścisłe opieczętowanie aparatu skruta- 
cyjnego fałszerstwom, przez co poniekąd podej­
rzenie pada i na członków komisji skrutacyjnej, 
zwłaszcza wobec tego, że komisja weryfikacyjna 
w swem sprawozdaniu bliższego wyjaśnienia, na 
czem swe apodyktyczne beztwierdzenie opiera, 
wykluczyła wprost, aby akta komisji dostały się 
do rąk fałszerza z szafy prezydjalnej, gdy zaś 
akta te tylko w tej szafie i w ręku komisji 
znajdować się mogły, mieści się w rzeczonej 
uwadze zarzut, skierowany wprost przeciw człon­
kom komisji skrutacyjnej, pomimo, że o ile nam 
wiadomo, komisja weryfikacyjna aktów docho­
dzeń sądowych nie miała pod ręką, nikogo z 
członków komisji wyborczej nie przesłuchiwała,

z czego wynika, że wielce krzywdzący zarzut 
oparła zapewnie na jednostronnych i niewyczer- 
pujących wyjaśnieniach, w magistracie zasią- 
gniętych.

Zastrzegając się niniejszem przeciw takiemu 
niewłaściwemu traktowaniu sprawy i nieuzasa­
dnionemu podejrzeniu, rzuconemu na wyborców, 
którzy żmudny obowiązek z poczucia obywatel­
skiego przyjęli i wedle sił i możności z ścisło­
ścią takowy sprawować się starali, konstatujemy, 
że dotychczasowy sposób przechowywania aktów 
wyborczych ułatwia przystęp fałszerzom, i że bez 
należytego zaklauzulowania list zaraz w chwili 
wydobycia z urny i to własnoręcznymi podpi­
sami kilku członków komisji w ten sposób, iżby 
uwidocznić na liście słowami ilość nazwisk skre­
ślonych, tak drukowanych, jak i pisanych, jako- 
leż ilość nazwisk dopisanych, i ogólną ilość na­
zwisk, nawet najściślejsze zamkniecie aktu wy­
borczego nie daje gwarancji, że go dotknie świę- 
tokradzka ręka. Domagamy się tedy, aby w oby­
dwu tych kierunkach należyte wydano zarządze­
nie, układając ogólnie obowiązujący regulamin 
dla wszystkich części komisji skrutacyjnej, w 
którym też postanowić należy, że tylko człon­
kowie komisji, którym tylko w komplecie trzem  
urzędować wolno, mają przystęp do aktów wy­
borczych, pod bezpośrednim nadzorem p. pre­
zydenta pozostawać mających.

Nie twierdzimy wcale, iżby uwagi nasze wy­
czerpywały zupełnie przedmiot, nie łudzimy się 
nawet tem, iżby zastosowanie tych uwag mogło 
sprytnym i przemyślnym indywiduom zupełnie 
zamknąć drogę do ponawiania ich haniebnych 
praktyk, sądzimy jednak, że przedsięwzięcie środ­
ków stosownych przeciw wykrytym wstrętnym 
machinacjom jest rzeczą pierwszej wagi, i że 
prześwietna Rada wielką na siebie przyjęłaby 
odpowiedzialność wobec potomności, gdyby czy­
nem nie zamanifestowała się przeciw ohydnemu 
działaniu bezkarnych do ląd sprawców fsłszerstw, 
t. j. gdyby nie postarała się o zabezpieczenie 
w stosowny sposób prawidłowego dokonania wy­
borów. Wymaga tego godność stolicy i powaga 
jej reprezentacji, mającej obowiązek przodować 
innym miastom i całemu krajowi w obronie po­
niewieranych przez zbrodnicze indywidua urzą­
dzeń autonomicznych, zdobytych wytrwałą walką, 
ciężkim trudem kilku pokoleń.

Pierwsze wrażenie.

Pierwsze w ra ż e n ie ? .. . .  Kiedym jechał do 
Lwowa przez puste, smutne, brudnym śniegiem 
zasłane pola, ponad któremi wisiało niebo cięż­
kie, mgliste, bezgwiezdne i bezksiężycowe; przy­
mknąłem oczy i marzyło mi się, że

Gdzieś daleko widne góry 
Błękitnieją w sinej dali,
Swe zielono-złote stopy 
W ciemno-modrej kąpiąc fali...

że
W niebie jasno-szafirowem 
Słońce świeci się promiennie 
I po morzu ciemno-modrem 
Blask rozlewa wolno, sennie...

że nakoniec
Najpiękniejszej z wszystkich kobiet 
Do mej piersi tuląc łono,
Wolno, sennie płynę wzrokiem 
W  przestrzeń morza nieskończoną...

Przepraszam p. t. Lwowian, ale wolałbym, 
żeby Lwów leżał nie nad zasypaną Pełtwią, ale 
gdzieś nad wschodniemi morzami, wolałbym, 
żeby tu było ciepło, a nie zimno, i nakoniec 
wolałbym sam leżeć w pachnącym gaju i pa­
trzeć na niebo i morze, niż siedzieć u Kostec­
kiego... Przepraszam, alebym wolał.

Pierwsze wrażenie?... Dotychczas najsilniej­
sze wywarła na mnie orkiestra w trzecim akcie 
Rigoletta, pugilares jakiegoś Ormianina, który 
liczył pieniądze w tramwaju, i jakaś śliczna pa­
nienka, która się bała »m am ci«... Snać i we 
Lwowie » mamcie* są niemniej jadowite, jak 
gdzieindziej.

Lwów podoba mi się, nie do tego stopnia 
jednak, abyrn sobie dał nim imponować.

Przed paru dniami w jednym sklepie (nie 
z książkami, tylko z winem), przypadkiem zapo­
znałem się z kimś z tutejszych i rozmawiamy 
o mieście. Niczem Paryż i Londyn, Neapol i 
Wenecja, Chicago, jakie będzie, i Babilon, jaki 
b y ł!... Aż mi uszy więdły. W końcu powiada 
nu, że muszę dobrze rano wyjść z domu, abym 
od siebie z Sykstuskiej zaszedł przed wieczorem 
na Kurkową, gdzie miałem interes, A ja  mu 
w tenczas: E mój panie, u nas w Krakowie re ­
daktor po redkcji na welocypedzie jeździ, żeby 
czasu nie tracić. —  Obraził się.

Według tytułu miałem mówić o pierwszem 
wrażeniu, jakie Lwów na mnie zrobił. Widocznie 
nie leży w mojej naturze stosować się do tytu­
łów, bo kiedym się urodził, to mię przeznaczo­
no na inżyniera. Prawda też, że lubię mierzyć, 
ale nie dziury w moście. — Czego mi tu  we Lwo­
wie brak, to wielkiej rzeki. Wielka rzeka do­
daje miastu niezmiernie dużo uroku i poezji. 
Kiedy pojechałem do Warszawy, (miałem już 
wówczas tytuł poety, więc zostałem urzędni­
kiem w meteorologicznem biurze), bywało mi 
bardzo smutno i tęskno z początku —  pierwszy 
raz oderwałem się od domu. Z ganku wieży, 
na której się mieści owo meteorologiczne biuro, 
gdzie liczba moich fałszywych obliczeń równała 
się zawsze ogólnej liczbie moich obliczeń, widać 
było Wisłę. Wychodziłem na ganek i patrzyłem 
na wodę. Przy słońcu płynęły moje myśli z falą 
ku morzu, ku oceanom, na wschód... O zmri ku 
cofały się wstecz, pod prąd, aż do Dunajca... 
O tej porze nad chałupami góralskiemi unosi 
się dym, bydło wraca z paszy i dzwoni, i czuć, 
jak pachną łąki i lasy. Tatry zaledwie znać w 
mgłach i cieniu.

Czy pamiętacie Morlacha w Wenecji, co był 
»jak mrówka wychowana w lesie, gdy ją  na 
środek stawu wiatr zaniesie?*

Więc tu  we Lwowie brak mi wielkiej rzeki, 
która by się łączyła z morzem i Dunajcem.

Żydów za to jest bardzo dużo. Żydówki 
ładniejsze, niż w Krakowie.

Kobiety we Lwowie w ogółe są ładne i 
sympatyczne Mają dużo życia, temperamentu, 
ubierają się dobrze, znać na nich większe mia­
sto. Opinję mają romantycznych i zapalnych; 
jeżeli jednak wszystkie boją się swoich »mamć«, 
jak owa panienka...

Znajomi straszą mnie Lwowiankami, ale od­
powiem im na to jednymi bardzo smutnym so­
netem :

Zdaje mi się, że z głową na piersi schyloną 
Pójdzie za moją trumną, pierwszy raz mnie

[bliska,
Nieznana mi z oblicza, nieznana z nazwiska, 
Nieprzeczuwana nawet pod widzeń obsłoną.

Pójdzie, sama niewiedząc, czemu drży jej łono, 
Czemu się do jej oczu paląca łza wciska, 
Czemu na moją trumnę chce patrzeć tak zbli-

[ska,
Czemu jej usta drgają, czemu wargi płoną ?

Pójdzie, sama nie wiedząc, czemu po mnie
[płacze,

I czemu jest zazdrosna o mnie tam, w tej
[trumnie,

I czemu smutna, że jej nigdy nie zobaczę?...

To będzie ta  kobieta, którą mnie przeznaczył 
Los, ale ją  zapóźno przyprowadził ku mnie,
A wpierw szczęście me zdeptał, życie moje

[spaczył.
Więc jestem spokojny.
Przeczytałem moje »Pierwsze wrażenie* i 

widzę, że ja  właściwie nie powiedziałem wcale 
tego, com chciał powiedzies. Ale — — vogue 
la galere!... K. T.

K r o n i k a  l w o w s k a .
K a l e n d a r z y k .

Śro d a  21  g rudn ia .
O godzinie 12 w południe w sali ratuszowej 

W alne Zgromadzenie Towarzystwa Przyjaciół u- 
czącej się młodzieży.

O godzinie 5 wieczorem w sali ratuszowej 
pierwsze posiedzenie komitetu wykonawczego 
Wystawy krajowej.

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Oj mężczyźni, m ężczyźni!« komedja w 5 a- 
ktach Zalewskiego.

Czwartek 2 2  grudn ia .
O godzinie 6 wieczorem w sali galic. To­

warzystwa muzycznego walne zgromadzenie te­
goż towarzystwa.

O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Rady 
miejskiej.

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Faust* opera w 5 aktach Gounoda.

Lwom, 21 grudnia. 
Naczelnik biura technicznego w Wydziale

kraj., p. Ludwik Raciborski, opuszcza za dni kilka 
dotychczasowe, przez długie lata i ż prawdzi­
wym dla kraju pożytkiem zajmowane stanowisko, 
Usuwającego się dobrowolnie z niwy publicznej, 
żegna z żalem podwładny mu personel inżynie­
rów krajow ych; niemniej serdeczny żal należy 
się Ludwikowi Raciborskiemu od społeczeństwa, 
nietylko bowiem dzielny to urzędnik, lecz zacny 
i rozumny człowiek, a gorący patrjota.

Urny wyborcze używane dotychczas przez 
lwowski magistrat przejdą na stały spoczynek 
do miejskiego muzeum historycznego, a nato­
miast wprowadzone zostaną skrzynki z tw ar­
dego drzewa silnie okute i opatrzone zamkami 
systemu W ertheima. Może ta zmiana zdoła nie­
co wpłynąć i na zmianę dotychczasowych pra­
ktyk wyborczych...

„Czarodziejska książeczka11. Doskonały, 
bo odpowiadający zupełnie treści i formie wy­
dawnictwa, nadali pp. Bełza i Rossowski tytuł 
książce, przeznaczonej dla dzieci na gwiazdkę. 
Książeczka wyszła nakładem znanej firmy Al- 
tenberga i odznacza prawdziwie wykwintnym 
smakiem. Są tu pomieszczone obrazki kolorowane, 
w liczbie 15, do których objaśnienia wierszem 
bardzo ładnym i dla dzieci zrozumiałym, napi­
sali wyżej przytoczeni poeci. Obrazki są milutkie 
i tak odpowiadają dziecięcej fantazji, że z przy­
jemnością na nie się patrzy. Rozpoczyna się 
książeczka od obrazka, p. t. »Cudowny dzwonek«: 
jakaś dziewczynka słucha odgłosu zawieszonego 
gdzieś w górze na kwiatach dzwonka. Do tego 
wierszyk brzmi jak następu je:

Zawieszony tam u Boga,
Pod chmurami gdzieś za uszko 
Tak jak ty, dziecino droga,
Tak i dzwonek ma serduszko,

W serce dzwonu, tak, jak w twoje, 
Uderzają Aniołowie,
A więc słuchaj, dziecię moje,
Go ci głos serduszka powie.

W ten sposób pisane są wszystkie wierszyki, 
które będą czytane lub słuchane z radością i 
zadowoleniem — przez nasze pociechy. — Zwra­
camy na tę książeczkę uwagę czytelników, za- 
sługuje bowiem na zajęcie i dobrym jest na 
gwiazdkę podarunkiem.

Z teatru. Dziś w teatrze komedja Zalew­
skiego w 4 aktach, p. t. »Oj, mężczyźni, męż­
czyźni*! — Jatro »Faust*, opera Gaunoda ze 
współudziałem panny Biondelli i pp. Myszugi i 
Jeromina.

Konkurs rzeźbiarski. Lwowska Reprezen­
tacja Zjednoczonego Towarzystwa sztuk pięk­
nych, upoważniona przez pełnomocnika komitetu 
budowy pomnika dla Tadeusza Kościuszki w Chi­
cago, prof. dr. Emila Habdank Dunikowskiego, 
ogłasza niniejszem konkurs na projekty do rze­
czonego pomnika, a to pod następującemi wa­
runkami :

1. W  konkursie biorą udział artyści rzeź­
biarze polscy, zamieszkali w kraju, lub za granicą.

2. Projekt ma przedstawiać postać Kościu­
szki konno, w mundurze z czasów walki o nie­
podległość amerykańską, z orderem Cyncynata 
n a  piersiach.

3. Grupa Kościuszki odlana w bronzie stać 
będzie wolno w skwerze lub w parku, w roz­
miarach półtora raza naturalnej wielkości, na 
podstawie granitowej.

4. Projekt ma być rozmiarów 1/10 natural­
nej wielkości w modelach gipsowych.

5. Koszt całego pomnika niema przenosić 
sumy 80.000 zł bez fundamentu.

6. Na podstawie granitowej z dwóch stron 
bocznych mają być dwie płaskorzeźby w bron­
zie, przedstawiające zwycięstwo Kościuszki pod 
Racławicami i zwycięztwo pod Ninety • Sic, lub 
spotkanie się Kościuszki z Wachingtonem w Mo- 
ristovn.

7. Ostateczny termin nadsyłania projektów 
pod adresem Reprezentacji Zjednoczonego To­
warzystwa sztuk pięknych we Lwowie, oznacza 
się nieodwołalnie na dzień 15 maja 1893 r.

8. Komitet Lwowski zajmie się przysądzeniem 
nagród dla trzech najlepszych jego zdaniem pro­
jektów: projekty te zaleci do wykonania komi­
tetowi w Chicago, któremu jednakże przysługuje 
prawo wyboru z trzech nagrodzonych projektów 
jednego wykonania.

Nagrody będą następujące: pierwszy pro­
jekt otrzyma 1000,. drugi 750, trzeci 500 zł. 
Oprócz tych nagród, trzy dalsze projekty przez 
sąd konkursowy odznaczone, otrzymają listy po­
chwalne.

Projekty, które otrzymały nagrodę pieniężną, 
przechodzą na własność komitetu wr Chicago. 
Projekty nagrodzone listami pochwalnemi, o ile 
który z nich przez tamtejszy komitet nie zosta­
nie wybrany do budowy, wracają do właścicieli 
kosztem komitetu.

10. Projekty nadsyłane do reprezentacji Tow. 
sztuk pięknych we Lwowie, m ają być opatrzone 
godłami, którym odpowiadać powinny godła na 
kopertach, zawierającycych wewnątrz warunki i 
nazwiska autorów.

11. Koszty przesyłki do Lwowa ponosi ko­
mitet, a przysądzenie nagród nastąpi w dniu 30. 
m aja 1893 r.

12. Skład sądu konkursowego, do którego 
wchodzi przedewszystkiem delegat komitetu 
w Chicago, dr. prof. Emil Habdank Dunikowski, 
ogłoszony będzie w dniu 1 m aja 1893. Lokal, 
w którym wystawione będą projekty na pomnik, 
oznaczy później komitet lwowski.

Z Dublan. w obec doniesienia zamieszczo­
nego w K u r  jerze, L w ow skim  (z dnia 17 b. m.) 
o uchwaleniu przez młodzież postępową dublań- 
ską żałoby narodowej —  młodzież nie biorąca 
udziału w tej uchwale, czuje się w obowiązku 
podać do publicznej wiadomości, źe powyżej 
wymieniona uchwała nie jest wyrazem ogólnej 
zgody, a tem samem nie wszystkich dublańczy- 
ków obowiązuje.

Gwiazdka. W  ochronce na zamarstynowie 
zostającej pod opieką pani Bałutowskiej i pana 
Żółkiewskiego, urządziły p an ie : Stanisławowa
hr. Badeniowa, hr. F. Mierowa i W. Niedział- 
kowska gwiazdkę dla biednych dzieci. Po po­
pisie rozdano dzieciom dary, ofiarowane przez 
wyżej wymienione panie. Hr. Badeniowa ofiaro­
wała przeszło 100 sztuk włóczkowych ubrań, 
własnoręcznej roboty, pani Niedziałkowska ró­
wnież garderobę w sporej ilości, hr. Mierowa 
cały magazyn bucików. Nie tu jednak był kres 
radości wychowańców zamarstynowskiej ochron­
ki : obdarowanych malców posadzono przy suto 
zastawionych s to łach : a sami goście wzięli na 
siebie rolę kamerdynerów. Obsługa nie była ła t­
wa, gdyż dzieci zgromadziło się przeszło dziewięć­
dziesiąt. Dodać trzeba, że egzamin wypadł b a r­
dzo pomyślnie, a cała uroczystość wywarła na 
obecnych niezwykle miłe wrażenie.

„Klub pocztowy11 przypomina członkom 
swoim, że we wtorek dnia 27 b. m. odbędzie 
się w sali »Frohsin« wieczorek z tańcami. Li­
sta otwarta do 24 b. m. Bilety wydawać będzie 
skarbnik Towarzystwa o d '2 6  b. m.

Z „Bibijoteki słuchaczów prawa". Na
walnem zgromadzeniu z dnia 14 b. m. wybra­
no prezesem Rady zawiadowczej Wilhelma Rol­
nego, a zastępcą tegoż Ignacego Czemeryńskiego.

Stan kasy, według sprawozdania, przedstawia 
się tak : fundusz żelazny wynosi 623 zł. 88 ct. 
dochód 1.011 zł. 05 ct., rozchód 853 zł. 80 ct. 
pozostałość kasowa w funduszu obrotowym 
157 zł. 25 ct. Znaczną rubrykę w dochodach 
Towarzystwa stanowią szczególnie dwie pozycje : 
dochód z Balu Prawników i ponowna subwencja 
Fundacji stypendyjnej im. dr. Towarnickiego. 
W skutek tego uchwaliło walne zgromadzenie 
wyrazić publiczne podziękowanie prof. Uniw. 
drowi Aleksandrowi Janowiczowi, któremu w 
szczególności ma Bibljoteka słuchaczów prawa 
do zawdzięczenia tak znaczny dochód z balu 
prawników, kuratorję zaś fundacji stypendyjnej 
im. dra Towarnickiego uchwaliło walne zgro 
madzenie z wdzięczności za powtórną już sub­
wencję zaliczyć w poczet członków Założycieli 
Towarzy stwa.

Ostrzeżenie. Pewien żydek niemiecki R 
Rosenfeld, przyjechawszy z towarami rzekomo 
szczególnemi, jak popielniczki pozłacane haftami 
etc. do Lwowa, chciał w nie a la  Modern pro 
tegowany przez p. Jonasza, przed świętami 
Bożego Narodzenia >ubrać* publiczność naszą, 
która jednak, znana z popierania rodzinnego 
przemysłu, zapewne nie da się w pole wywieść. 
Za te same pieniądze można podobne towary 
znaleść u naszych kupców i przemysłowców. 
Spodziewamy się również, że i władza przemy­
słowa nie udzieli temu jegomości kensensu na 
sprzedaż fabrykatów rzekomo... japońskich.

Konkurs. Ogłoszono konkurs do 15 lutego 
1893, celem obsadzenia w tutejszej szkole poli­
technicznej zwyczajnej katedry geodezji i astro- 
nomji sferycznej. Z tą  katedrą połączona jest 
płaca systemizowana w kwocie rocznych 1800 
zł. a. w., z prawem dodatków 5-letnich po 200 
zł., dodatek aktywalny według rangi VI. klasy 
i wolne mieszkanie w gmachu szkoły politechni­
cznej, przyznane profesorowi za kierownictwo 
obserwatorjum tejże szkoły. Podania o powyższą 
katedrę wystosowane do m inisterstw a wyznań i 
oświecenia, zaopatrzone w potrzebne dokumenty, 
jakoteż w dowody dokładnej znajom ości języka 
polskiego, należy wnieść do rektoratu szkoły 
politechnicznej we Lwowie, przed upływem ter­
minu konkursu.

W Turce pod Kołomyją jak  nam donoszą, 
zawiązała się z inicjatywy P. M Korzeniewicza 
Czytelnia im. »Proświty« pod przewodnictwem 
ks. Pawła Herasimowicza, miejscowego probo­
szcza. Ponieważ we wśi tej znajduje się bar­
dzo wielu Polaków, postarano się, aby w Czy­
telni znajdowały się oprócz pism ruskich, także 
książki i gazety polskie.

Władysław Marjan Markiewicz, słuchacz 
praw uniwersytetu lwowskiego, pozbawił się ży­
cia wczoraj wieczorem, przez trzykrotny wystrzał 
z rewolweru. Zwłoki znaleziono dopiero nad ra­
nem. W pozostałej kartce i liście do rodziny 
i przyjaciół, denat podaje jako powód samobój­
stwa —  b i e d ę .  Nadto znaleziono w rękopi­
sach kilka prac z dziedziny ekonomicznej.

T e l e g r a m y .

D nia  21 g ru d n ia .
Paryż. S e n a to r  G u ichard  zo s ta ł w y b ra n y  

p re z y d e n te m  to w arz y s tw a  suezk iego , w m ie j­
sce  L essep sa . P ra sa  m o n arch iczn a  coraz 
o strze j a ta k u je  g a b in e t m in is te rja ln y , iż 
u rzę d o w a ł rów nocześn ie  z p rzes tęp cam i.

Paryż. P o  burzliw ej dyskusji, m in is te r  
B ourgeo is zapew nił, że H e r tz  p o w o ła n y  zo­
s ta n ie  p rz e d  ra d ę  d y sc y p lin a rn ą  legii h o ­
norow ej.

Wiedeń. P re z y d e n t L e o n  B iliński o trz y ­
m a ł go d n o ść  ta jn eg o  ra d z cy .

Wiedeń. R e d a k to r  so c ja lis ty czn eg o  p ism a 
Z u k u n ft  F r ie d la n d e r , n a  p o d staw ie  je d n o  
g ło śn eg o  w e rd y k tu  sędziów  p rzy się g ły c h , zo­
s ta ł u zn an y  w in n y m  zb ro d n i zak łó cen ia  p o ­
rzą d k u  pub licznego  i sk a z a n y  n a  I ’/2 ro k u  
ciężk iego  w ięzienia i n a  w y d alen ie  z D o lne j 
A u strji.

Przyjechali do Lwowa.

Dnia 21 grudnia.

Hotel W arszaw ski. M. Hr. Łączyński z W ie­
dnia, Hr. Dzieduszycki i A. Kowaliński z K ra­
kowa, Z. W olański z Nahajowiec, S. Siborowski 
z Czarnio wiec, M. Raszowski z Kołomyi, O. P a- 
ciorski z Hulcza, K. Drantz, Z. S cheder.i S. 
Pins z Wiednia.

H otel George. E. Zagórski z Kołodziejownic, 
A. Kurzyński z Zagórzan, L. Pawłowski z P rze­
włoki, J. Frank z Semerówki, W. Niezabitowski 
z Lanek, R. Puzyna z Gwoźdźca, R. Waldeck 
z Łodyny, R. Wright, z Londynu, K. Mnuch 
z Wiednia, J. Nothmann z Berlina.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od 
redakcji, która też za nią odpowiedzial­

ności nie przyjmuje).

e m

I
ś. i*.

Nienoiows

I

Wlezień stanu, długoletni wygnaniec na 
Syberji, publicysta,

zmarł w Warszaw e w dniu 18 b. m.

Nabożeństwo żałobne
za spokój duszy zmarłego odbędzie się we 
Lwowie w kościele Katedralnym we czwar­
tek, dnia 22 grudnia b. r. o godzinie 12 
w południe, na które w smutku pogrążeni 

syn i synowa zapraszają.

Nacbzedi świeży transport
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ygmaiue gatuuKi herbai braci Popow 
v, y po M 2 iu, * bó i 5 o5 za tunt.

G łów ny i w yłączny  sk ła d  h erb a ty

S i a g e ę a
we Lwowie, ulica Sykstusna 17.

Dootaw-. na prowincję ud i  K ilogram a franco. 

W szech  n au k  lekarskich

Dr. An t on i  Ko by l a ńs k i
o s i a d ł  s t a l e  we  L w o w i e

i leczy szczególnie choroby nerwów i przewodu 
pokarmowego, jako też choroby dzieci i kobiet.

S p e c j a l i s t a  
w hydroayetyce łagodnej metody. 

Ordynuje 2 — 4 przy ul. Strzeleckiej I, 2.



K U R  J E R  P O L S K I .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, d n ia  21 g ru d n ia  1892. —  (Z Izby  handlow ej i p rzem ysłow ej).

I .  A k c je  z a  s z t u k ę .
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw. • •
Kolei Lwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze
Banku hypoteeznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. • • • •
Banka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. • • ■ •

I I .  L is t y  z a s t a w n e  z a  1 0 0  z łr .

płacą
21625 
244-50 
338 —

— — 215 —

iadaja
21925
247-50

Banku hypoteeznego galicyjskiego
5% w. a. wylosow. w 40 latach 100"80 

„ „ wylosow. z 10% premią 108-—
41/J % w. a. wylosow. w 50 latach 98-?0

Banku krajowego 4*/a w- a- wylosowalne w 51 la ta c h .............................. 99'—
1 4% (I. e m is ja ) ..............................96'50

Towarzystwa kredytów, galie. ziemsk. |  wyl°s,owah ,w latach 95-—
4‘/j% wylosowalne w 52 latach 100-— 
4% wylosowalne w 56 latach .94'50

101-50 
108-70 
9 9 -  
99-70 
97 20 
95-70 

100-70 
95-25

I I I .  L i s t y  d łu ż n e  z a  lOO z łr .
Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 2Va% w. a. • 
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w li­

kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 l a t a c h ..............................

I V .  © b llg i  z a  lOO z łr .
Indemnizaeyjne galicyjskie 5% monety konwencyjnej..............................
Galicyjskiego funduszu propinaeyjnego 4% w. a . ....................................
Bukowińskiego funduszu propinaeyjnego 5% w. a . ..............................
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. (II. emisji) 

f 6% waluty auStryjaekiej
Pożyczki krajowei

6 4 — £6

5 0 — —

( 6% i
ei 4‘/a% 

l 4%

104-80 
94-70 

101-50 
101 —  

103-50 
98 30 
9220

10550
9540

10220
101-70

9 9 -
92-90

Miasta Krakowa

Dukat cesarski 
Napoleond’or • 
Pół imperjał •

V.
23 50 

V I .
płacą
5'65

• 953
• 9-70

L
25 55

91 o
zadaja

5-75
963

o s y .
Miasta Stanisławowa 

n e t y .

Rubel rosyjski srebrny ■ 
„ „ papierowy

100 marek niemieckich

34-— —

płacą żądają
1-19 i'24
1-19 121

58 80 59 30

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1. Maja 1892 —  według zegaru lwowskiego

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :
P o c i ą g

pospieszny | o s o b o w y
6oi

1009
1009
1009
1009

260

267
245

1009
1009

1041

310

6*6
63«
6*6
6S6
6*6

646

721
655
112

142
142
2*5

932

443

307 1101

Krakowa............................. .........................................
Muszyny - Krynicy via T a r n ó w ........................
Podwołoezysk i Brodów (na dworzec główny) •
Podwołoezysk i Brodów na dworzec Podzamcze
Suezawy  ..................................................................
K im p o lu n g a .............................................................
R a d o w ie e ..................................................................

Z H lib o k i.............................. ..... ............................. ......
Z N o w o s ie l ic y ..................................................   -
Z Słobody ru n g n rsk ie j..........................................
Z Husiatyna via H alicz ................................................
Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa

i Stryja .................................................................
Z Chyrowa, Stanisławowa i Stryja . . . .
Z Pesztu, Miskoleza, Munkaeza, Lawocznego i Stryja
Z Sokala i B e ł ż c a ............................................   .
Z Sokala i Rawy r u s k i e j ....................................

Odchodzą ze Lwowa:
Do K ra k o w a ............................................................
Do Muszyny - Krynicy via Tarnów • •
Do Podwołoezysk i Brodów (z dworca głównego)
Do Podwołoezysk i Brodów (z Podzamcza) • ■
Do S u e z a w y ............................................................
Do Husiatyna via Halicz - ..............................
Do Słobody r u n g u r s k i e j ....................................
Do Nowosielicy . . .  i . . . . . .  .
Do H l i b o k i ..................................................................
Do Radow iee.......................................... .....
De K im p o lu n g a ............................................................
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej -
Do Stryja i S tanisław ow a..........................................
Do Stryja, Lawoczncgn, Mnnkacsrn, Miezkolezs

i P e s z t u ............................................................
Do Bełżca i Sokala . . . . . . . . . .
Do Sokala i Rawy ru sk ie j..........................................

Uwaga. Godziny podkreślone linijką oznaczają porę nocną oa godziny!8 tej w e- 
ezorem do godziny 5-tej minut 59 rano.

D r o b n e  o ^ § 2 e n i a
O d w yrazu  zw ykłym  d ruk iem  po 2  c t., tłu s ty m  druk iem  po 5  p*. 

M inim um  ceny og łoszeń  2 5  ct.

901
901
910
917
766
756
766

756

916

916

916

526

941
1002

956

956
956
956
956

616

616

1052
3*3
8**
.3*9

322
10*1
10*1

706

706
706
7Ó6
706

141
1«

766
756

1056

1056
10£6

1066

741
741

741
351
7*6

O gólnie zuauy piękny obraz A. Lofflera 
„ C z a r n ie c k i  n a  ło ż u  ś m ie r ­

c i"  (oleodruk wielkości ***/as cm.), który 
dawniej kosztował 6  z łr  , sprzedaj ę, do­
póki mały zapas starczy, po zniżonej ce­
nie 1 z łr .  8 0  c t . (z p rzes. franco 2. złr.). 
P . M ż a t o w s k i ,  Lwów, Hotel Żorża. 

238 22 -?

Ajencja prywatna 
KAZIMIERZA CZERWiŃSKIEGO

w e  L w o w i e  ul. S y k s t u s k a  I. 32.
pośredniczy przy kupnie i sprzedaży dóbr, 
przy wizowaniu paszportów, tudzież do­

starcza służbę wszelkich kategoryj.
285 3 - 6

Biuro wywiadowcze
J ó z e f a  B i r  k l e

L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  4.

Poleca: Guwernantki, Bony, Panny 
służące, Klucznice, Oficjalistów prywa­
tnych i wszelką służbę dworską i 
miejską, z najlepszemi rekomendacjami. 
Dzierżawy majątków mniejszych i wię- 

2u9 kszych poszukuje. 19 — i-i

Gdy oii potrzeba iajerotó
w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam to 

zawsze najtaniej przez

Lwów, ulica Kopernika 11.
27 141-300

(M tan o  c yboria, Ikonostasy,
U l l u l L b ;  A m b o n y  i wszelkie wy­
roby snycerskie wraz ze złoceniem wy 
konuje dla k o ś c i o ł ó w  i c e r k w i  
T a t le u s z  S o k o ls k i  we Lwowie, 
ulica Łyczakowska 1. 54 (dom własny). 
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H Dla właścicieli gorzelń s.,
|  P ł y t y  g r u t a p e r c h o w e  |

z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek

Węże gutaperchowe
jj&łOliwa do m aszyn

106 n a j t a n i e j  i3~ ?

i  Składzie farb i materiałów!
Leopolda Lityńskiego J

41 we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1 2  g

J A N  I H N A T U W I C Z
poleca

n a j p r s t d d a i e j s s s e  I s a d s s i d ł a
8 wyszczególnione licznemi medalami zasługi.

Kadzidło kościelne najprzedniej­
sze, w paczkach po 50 ct. i .

Kadzidło królewskie składa się 
z kwiatów, żywię i balsamów 
wydzielających nadzwyczaj 
przyjemną woń, pakieeiki po 
4 i 8 et., pudełko po 25 ct i

Kadzidło sułtańskie płynne, po­
lewa się na rozżarzoną blachę, 
wytwarza przyjemny i bardzo 
poszukiwauy zapach, flakonik

Kadzidło warszawskie płynne, 
przyjemi a i delikatna woń 
tego kadzidła nadaje się bar­
dzo do salonów i buduarów 
flaszka */a 1..................................

Kadzidło sosnowe, kto chce mieć 
zdrowe powietrze lasów szpil­
kowych w salonie, to rozpyla­
jąc kadzidło sosnowe może ta­
kowe otrzymać, flakon .

Kadzidło indyjskie w tasiemkach 
wydziela bardzo przyjemny i 
długotrwały zapach, pudełko

zt. Ct. 

1.—

■50

- 2 5

-•5 0

-•6 0  

— 50

Kadzidło antimiazmatyczne jest 
niezrównanym środkiem w 
tych wszystkich razach, gdzie 
idzie o oflwietrzenie powietrza 
w mieszkaniach i zapobieże­
nie rozwijaniu się chorób n a­
gminnych, flakon 25 ct. i .

Kadzidło w papierkach przez o- 
grzauie otrzymu-e się bardzo 
przyjemny zapach, paczka za­
wierająca tuzin 12 ct. i

Kadzidło salonowe używa się za 
pomocą rozpylacza, daje bar­
dzo przyjemną i zdrowa woń, 
odświeża i oczyszcza powie­
trze, flakon po 30 ct. i

Trociczki czerwone i czarne przy 
paleniu wydzielają przyjemną 
woń, pakiety po 2, 4, 5 i lu 
et., pudełko po 15, 25 et i .

Trociczki desinfekcyjne znakomi­
cie i radykalnie oczyszczają 
powietrze tak w mi' szkaniach 
jak i korytarzach, pudełko .

■50

-•2 4

-■60

-•5 0

- 1 0

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych, ul. Koper­
nika l. 3 i ul. Halicka l. 11. — W KRAKOWIE /Sukiennice 
l. 20. — W  CZERNIOWCACH Rynek l. 2, — oraz we wszyst­

kich pierwszorzędnych handlach i aptekach.

D O O C A C O O C 3 ( z x z > t i x z x z x z x z x r
N a j p i e r w s z a  k r a j o w a  F a b r y k a

B U L I O N U 279 4 —6

Zygmunta Solkowskiego
w  K r y s o w ic a c h , p . M o ś c is k a

odznaczona medalami, dyplomem honorowym na wystawach krajowych.
Według orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, 

opartego na badaniach przedsiębranych przez komisję przemysłową tegoż 
Towarz., pozostającą pod przewodnictwem Prot. Dra Korcżyńskiego, bu l ion  
ten jest wydatny, ma smak przyjemny, daje się dłuższy czas przechowywać 
i odznacza się korzystnie znakomitą ilością istot wyciągowych. Ponieważ 
według rozbioru, dokonanego przez prof Uuiw. Jagiell. Dr.; Olszewskiego, 
bulion ten zawiera więcej ciał organicznych aniżeli rozmaite ekstrakty 
mięsne zagraniczne (Liebiga, Buchenthala, Kemmericha, Brilhla itp.), co do 
ilości azotu stoi z niemi na równi, a niektóre nawet pizewyźsza, przeto może 
być używany z korzyścią nietyiko jako bulion w ścisłem tego słowa znacze­
niu, ale nadto w zastępie zagranicznych wyciągów, czyli ekstraktów mięsuych.
Do nabycia jest we wszystkich większych handlach korzennych.

Ostrzeżenie!

W skutek kłamliwego inserowania się 
pewnej firmy, iż „instrumenta samogra- 
jące“ na składzie ma, takowe jeduak 
po otrzymaniu jakiegoś- zamówienia 
dopiero od jedynego w kraju specjal­

nego składu

J .  K a p r a i i k a
w e  L w o w i e ,  r óg  S k a r b k o w s k i e j
nabywa, radzę wszystkim kupującym 
instrumenta muzyczne, by się wprost 

do wspomnianego składu udawali.
— Tamie ceny fabryczne — -  

IIIatitaÓó } Aparat samogrający ty- 
i lv  H UiSL. siące kawałków na każ­
dym fortepianie. Cena 65 zł.

r n a j w y b o r n ie j s z e

C u k r y  d e s e r o w e
które przez Szan. Odbiorców za naj­
lepsze uznane zostały, za '/j kilo 

mięszanych zł. 1'20.
1/ł  kilo C n c a o  p ro s z k o w a n e  w pu­

szkach blaszanych po zł. l -50.
I'/a kilo C z e k o la d y  d o sk o n a le j po 

80, 90 ct. i wyżej. 282 4 —12 
*/, kilo K arm elków  m ięszanych  

po 75 et. — poleca

właśc. parowej fabryki czekolady
Lwów, ulica Kopernika I. 3.

N i e o m y l n i e
pomaga 

O t t o  F i n k a

=«SAMSONP=
Receptę otrzymano od pewnego 
268 misjonarza 6—12
przeciw ł y s i n i e .

„ b r a k o w i z a r o s tn ,
„ w y p a d a n ia  w łosów -,„ łu p ie ż y  i

c h o r o b o m  g ło w y .
„ b o lo w i g ło w y .

Z u p e łn a  gw arancja .
Listy uznania są złożoue do łaska­
wego przejrzenia. — Miejsce wysyłki

O tto  F i n k ,  u rzę d n ik  
W ie d e ń  I I I .,  i  a s a n g a s se  Nr. 47.

Cenniki gratis.
Na składy oddaje się chętnie.

La Royale Belge
Towarzystwo ubezpieczeń życiowych 

rd wyj adków nieszczęśliwych. 
Założone w roku 1853 w Brukseli.

Prospektów i wszelkich wskazówek 
udziela zastępca1 we Lwowie

J U L I A N  T O P O L N I C K I
j90 ul. Pańska 1 13. 3 — 10

Kupno i sprzedaż dóbr i domów oraz 
znaczniejszych drzewostanów.

j ^ n o w e ^

srebro stołowe,
kompletne wyprawy 

w kasetkach o-
la- oraz iszeify biżuterię ^
^ze srebra i złota poleca

Jan Jarzyna
Lwów

Drukarnia i Ekspedycja nakładów J. Dankiewicza
w  S ta n is ła w o w ie 273 3 - 4

przy ulicy Kazimierzowskiej — w domu własnym.
zaopatrzona w maszyny pospieszne najnowszej konstrukcji, wykonuje wszelkie 
druKi administracyjne, urzędowe, bankowe, druki ilustrowane, cenniki i dzieła, 
do specjalnych robót akcydensowych posiada najnowsze czcionki pisma kaligra­
ficznego, imitujące litografię, jako też monogramy do wypukłego druku na za­

proszenia, wykonuje ozdobne druki tak czarne jako też różnobarwne.
N a  s k ła d z ie  d r u k a r n i  utrzymuje gotowe druki: dla szkół, pa- 

rafij, gin nue, wyborcze, drogowe, adwokackie, uotarjalae, ekonomiczne, dla 
kas pożyczkowych, dla kas chorych, dla stowarzyszeń przemysłowych, jako 
też wszelkie druki dla rozmaitego użytku.

Wysełka druków zamówionych ze składu uskutecznia się w dniu otrzy- 
mania zamówienia, druki wedle formularza zamówione krótszej treśei, wyse- 
ł i ją  się również tego samego dnia. Trudniejsze a skomplikowane składy 
stosownie do czasu wykonania, w możliwie najkrótszym czasie.

=  C e n n ik i d ru k ó w  na ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie . ■■—=

I j S
Amatorom wyśmienitej domowej kuchni

p o le ca  się now o o tw artą

1 J A D A L N I Ę  Marji Pierackiąj
we Lwowie, ul. Kołłątaja I. 1 (naprzeciw Policji)

BS8 Właścicielka przyjmuje abonament na śniadania, obiady i kolacje, jako 
H  też większe zamówienia na wieczorki i wesela, ręcząc za najlepsze 

wykonanie, po bardzo przystępnych cenach.

H M

Na Gwiazdkę i Nowy Rok
Wyroby ze skóry, brązu, mąjoliki, drzewa i laku

poleca najtaniej 

Magazyn Nowośt i

W rz e ś n ie w s k i W lo J e k
Lwów, Halicka 4  (dawniej pod królem Sobieskim).

304 •>—3

EDWARD M. SCHUH
224 11-36  W I E D E Ń

VII. Z o l l e r g a s s e  16,
dawniej VI. Gumpendorfer-

Strasse 114a.   H a
Założenie interesu j / f
1885. ^  ilustrowania

c e n n i k ó w  etc.
Projekty i rysunki, ksylografia, cyn 

kografia, galwanoplastyka, stereotypia etc.
Wszelkie obptalunki wykonuje się jak najlepiej, 

tanio i szybko.
Na syczenia przedkłada  się wzory w ykonanych robót

„ D N I E S T R "
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 

- w e  L w o w i e ,

założone na podstawie koncesji Wysokiego c. k. M inister­
stwa spraw wewnętrznych z 9 grudnia 1891 do 1. 22751, 
rozpoczęło swoją czynność z dniem  15 września 1892.

„ D N I E S T R 44 oparty na zasadzie wzajemności swoich człon­
ków, ubezpiecza wszelki ruchomy i nieruchomy majątek przeciw szko­
dom ogniowym, pod najkorzystniejszymi warunkami i policzą możliwie 
najniższą premię. 266 4—10

Wszelkie szkody likwidują się i wypłacają natychmiast po pożarze. 
Fundusz zakładowy »Dniestru« wynosi na razie 50 .000 zł. Tak 

fundusz zakładowy, jak i kontrakty zawarte z pierwszemi Tow arzy­
stwami kontrasekuracyjuemi, umożliwiają »Dnjestrowi« przyjmować ube­
zpieczenia na jak największe sumy.

Na mocy układu zawartego z Towarzystwem wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie, —  »Dniestr* przyjmuje ubezpieczenia na życie 
we wszelkich możliwych kombinacjach.

Druki, jak i wszelkie bliższe wyjaśnienia podają Agenci, ustano­
wieni we wszystkich miastach i miasteczkach, jak  również we wię­
kszych wsiach, a także

Dyrekcja „Dniestru*4
we Lwowie, ul. Teatralna 1. 8.

w m tm i ■ ■ iłpi

Nowość na Gwiazdkę!
,    0

Czarodziejska Ks iążeczka
P rześliczne o b r a z k i  k o l o r o w e  z te k s te m  

Wł. B ełzy i St. R o sso w sk ieg o
302

w oprawie
Cena 1 zł. 5 0  ct. 3 - 3

N ak ład  k sięg arn i
H .  A L T E N B E R G A  we Lwowie.

Na pr óbę
d la  p rzek o n an ia  się, iż w m oim  w yłącznym  
sk ładzie h e rb a t je s t  co do g a tu n k u  i ceny 
lepsza i ta ń sz a  h erb a ta , an iżeli w szędzie 
in d z ie j ; p r /e to  postanow iłem  z w szystk ich  
ga tunków  począw szy od n a jm n ie jsze j ilości 
w m iejscu  sp rzedaw ać, n a  p row incję  w yse- 
łam  od 1 k lg r. franco  poczta  i opakow anie. 
D oskonałe g a tu n k i h e rb a ty  począw szy od 

298 2—2
zł. 1-40, 1-60, 1-80, 2-50, 3, 3-50, 4, 4*50, 
do 5 zł. za pó ł k lgr.

Główny i w yłączny skład herbaty 

L w ó w , u l .  8 y k s t u s k a  1. 17 .



K U R J E R  P O L S K I .

Kronika krakowska.
K alendarzyk zabaw i zebrań  publicznych.

Czwartek 22 grudnia. O g. 7 w. w teatrze: „Śluby 
panieńskie' (debiut p. Sumperówny). — O g. 5 p 
poł. posiedzenie Rady miejskiej.

Piątek 23 grudnia. O g. 7 w. wspólna wigilja w 
„Sokole”. — O g. 4 p. p. Loterja gospodarcza na 
rzecz ubogich zostających pod opieką Sióstr Miłosier 
dzia na Kaźmierzu.

Sobota 24 grudnia. O g. 1 w poł. opłatek w Ka­
synie powsierhnem.

Kalendarz m yśliwski.
Polować można na: Jelenie, kozły (rogacze), za­

jące, jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), słomki, 
bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, krzyki, dubelty, 
kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie kaczki i lisy.— 
Co do kuropatw, te po pierwszych śniegach nie po­
winny być strzelane.

Kalendarz rybacki.
Do połowy grudnia nie wolno łowić łososi i pstrą­

gów, tudzież raków samca i samicy. Złowione ryby 
muszą mieć miarę przepisaną. Na wędkę w dnie cie­
plejsze idzie dobrze okoń, szczupak głowacica i płotka.

K alendarz. D z iś : śś. Zenona i D y m itra ;
ju tro : W ik to rji panny męcz.

Rocznice. K arol X II  poBuwał się już z In - 
flant do Polski, oświadczywszy, że wojnę to ­
czy z Augustem I I ,  a nie z Polską. A ugust I I  
p rze” idując, że naród może odwrócić się od 
niego, chciał pozyskiwać sobie w szystkich, k tó ­
rzy  dotąd w yraźnie mu nieprzychylności nie 
objawiali. Wojewoda sieradzki Jan  P ieniążek 
i podkanclerzy litew ski Stanisław  Szczuka, 
wydawali się królowi najwierniejszym i z po­
między senatorów i dlatego też obn wysłał na 
L itw ę, aby w yjednali zgodę z Sapiehami. Tym ­
czasem Karol X II  ty  w kroczył z Iijłłant na 
L itw ę i oświadczył, że zniewolony je st posu­
wać swoje siły zbrojne w głąb Polski, i że 
z niej nie ustąpi, dopokąd przyczyn i te j woj­
ny, A ugust I I ,  w Polsce jeszcze przebywa. 
Wobec tej groźby zw o ła ł August I I  sejm do 
W arszawy na dn iu  22 grudnia 1701 roku. 

O brady były bardzo burzliwe, jedni zarzucali 
Sapiehom, że się w iążą z Karolem X II  prze 
ciwko własnemu królow i, drudzy w prost o- 
św iadczyli, że należy usunąć z tronu zdrajcę 
k ra ju  i przyczynę wojny. Ażeby burzę zaże­
gnać, A ugust I I  zaw arł zgodę z Sapiehami, 
wrócił im odebrane urzędy i godności, ale i 
tern celu n e osiągm ł, bo szlachta stanowczo 
się domagała zaw arcia ze Szwedami pokoju.

Wspierajmy przemysł ojezysty!

Dnia 21 Grudnia.
Nabożeństwo. W czoraj podczas nabjżeń 

stw a odpustowego w kościele św. Tomasza, 
sumę celebrowat ks. M atzke, kanonik kate 
dralny . Kazanie wygłosił ks. B ernard , gw ar- 
djan 0 0 .  Kapucynów.

Jeszcze w sprawie działu sztuki polskiej 
W Chicago Z nalazł się w Polsce człowiek, 
którem u brak działu sztuki polskiej na p rzy ­
szłorocznej wystawie w Chicago, ciężył tak 
długo na sercu, dopóki nie postanow ił z a ­
wrzeć nmowy z artystam i polskimi, któraby 
im umożliwiła obesłanie pomienionej w ystawy.

Sposobność je s t tak  obiecująca, a warunki  
korzystne dla artystów , iż powodowany tre ­
ścią przesłanych mi puuktów  ugody, pospie 
szam ponownie wezwać jak najuprzejm iej Sza­
nownych Kolegów o ja k  najliczniejsze zebra­
nie się, celem szczegółowego omówienia tej 
spraw y w dniu 23 b m. t. j. w piątek o 
godzinie 4 po południu w lokalu Koła li te ­
racko artystycznego  w Rynku głównym pod 
1. 16 się mieszczącem.

Ludom ir Btnedyktowicz
Młoda firma. Pośród wąskiej, dość ciemnej 

i przeważnie żydowskimi sklepam i za; ełnio- 
nej ulicy G rodzkiej, świeci niby gwiazda ja  
śniejsza na niebie zachmnrzonem księgarnia 
Zwolińskiego, o tw arta  przed kilku miesiącami. 
Zaopatrzona w najnowsze dzieła tak  polskie 
jak  zagraniczne, pełna najpiękniejszych publi- 
kacyj gwiazdkowych, zasługuje cna na tem 
gorętsze poparcie —  il®, że je s t wspólniczką 
zasłużonej i nad w yraz ruchliwej firmy w ar­
szawskiej T. Paprockiego, k tó ra  w tym  roku 
w ydala k ilkadziesią t nowych dzieł. W szystko 
tedy, co dobrego ma W arszaw a, otrzym uje na­
tychm iast księgarnia Zwolińskiego w K rako­
wie.

„Poradnik wychowawczyń —  tak i jest 
praw dziwy ty tu ł p sma, poświęconego sprawom 
wychowania domowego, którego Dumer okazo­
wy ju tro  w p ią tek  d. 23 opuści prasę.

Ferje. W konserw atorjnm  muzycznem z a ­
kończono lekcje przed świętam i dnia 21 bm., 
rozpoczęcie zaś nastąpi dnia 2 stycznia r. p.

We w szystkich gimnazjach ferje  rozpoczną 
się dopiero dnia 23 b. m. i t rwać będą do 
dnia 2 stycznia r. p.

Oszustwo. Mojżesz Sandberg, bandiąrz w i­
ktuałów , przyniesiony do zmiany przez chłop 
ca banknot 10 guldenowy, należący do pani 
Z . samowolnie zatrzym ał, >& dług trzeciej o 
soby. Na ber prawnego przyw laszczyciela wnie- 
sioną zostanie sk arg a  przed sąd karny.

Znaleziono dnia 21 grndnia o godzinie 
wpół do ósmej w Sukiennicach kolczyk złoty 
z brylancikiem . W łaściciel odebrać go może 
w A dm inistracji K u r  jer a Polskiego.

Dnia 22 Grudnia.

Marszałek kraj. ks. Sanguszko dziś rano 
przejechał z W iednia do Lwowa.

P. wiceprezydent namiestnictwa Lidl przy 
był onegdaj wieczór z Wiednia do Krakowa.

Poseł Leon Chrzanowski bawi w K ra­
kowie

Z uniwersytetu. P p . GuBtaw Muller, kon- 
cypjent adwokacki w Bochni rodem z W ie­
liczki i S tanisław  Sosnowski, p ra k ty k a n t są ­
dowy w Bochni, rodem z Bochni w Galicji, 
o trzym ali wczoraj na tutejszym  uniw ersytecie 
Btopień drów praw.

Z Wystawy krajowej. Zygm unt Sarnecki 
powołany został na członka Sekcji X X II ko­
m itetu w ystawy krajow ej we Lwowie.

Choinka, w  Tow arzystw ie „Sokół* dnia 23 
b. m. o godzinie 7 wieczór po uroczystem  po­
łam ania się opłatkiem, nastąpi oświecenie cho­
inki  i rozebranie przez członków Tow. podar­
ków, zawieszonych na choince.

Opłatek w „Lutni". Dorocznym zwyczajem 
zebrano się w dniu wczorajszym w lokalu 
„L utn i,*  aby przełam ać się opłatkiem . Człon­
ków przybyło kilkudziesięciu. Po wzajemnem 
przełam aniu opłatka pierw szy głos zabrał br. 
Cieszkowski, podkreślając znaczenie teg o ch rse  
ścijańskiego i staropolskiego zwyczaju. Na­
stępnie przem aw iali pp. d y rek to r N iedziałko­
wski. dr. Bylicki, dyr. S teibelt, Br. Slaski, 
dyr. M. D ąbrowski i wielu innych. Na każde 
przemówienie liczny chór odpowiadał ognistem 
liatłem „ L u tn i“. Po odśpiewaniu całego sze 
regn kolęd (w harm onizacji p. S t. Ochmań­
skiego) i po serdecznem „Kochajmy się“ z 
sercem pełaemi miłości i ja k  najlepszych na- 
dzieji opuszczono lokal przy ul. Szpitalnej.

W szkole realnej ferje rozpoczęły się dnia 
21 b. m. i trw ać będą do 2 stycznia w łą­
cznie.

Pzgrzeb ś. p. Felicjana Szybalskiego. —
W czoraj kn Morawicy, Bpieszyły z różnych 
stron powozy, wózki 1 bryczki. W szyscy po­
dąża li, ażeby zmarłemu legjoniście, bojowni­
kowi za wolność, później obywatelowi i zie­
mianinowi oddać osta tn ią  usłngę, K to, jak  on, 
całe życie był gotów pracować dla Ojczyzny, 
kto, jak  c n ,  od wczesnej młodości narażał dla 
Niej swe życie i cierpiał za n ią , zasłużył nie­
w ątpliw ie na ziomków pamięć. Z stąp ił z nim 
do grobu człowiek niezłomnych zasad , k tó re­
go całe życie było wzorem dla społeczeństwa. 
W przepełnionym  pobożnymi kościele odpra­
wił ks. in fn ła t K rzem iński w asystencji licz 
Dego duchowieństwa mszę św. Poczem ks. J e ­
lonek , kapelan szkoły Czernichowskiej, k tórej 
zm arły był kierow nikiem , wszedł na ambonę 
i w gorących słowach sk reślił życie , działa l­
ność i zasługi ś. p. Felicjana Szybalskiego. 
Kończąc, pożegnał go imieniem wspólnej matki 
O jczyzny, k tóra w nim trac i jednego z najle 
pszych synów. K ondukt z kościoła na cmen­
ta rz  poprowadził ks. in fu ła t, poprzedzany li­
cznym orszakiem  duchowieństwa. Nad grobem 
przemówił p. W yczkow ski, jeden z nielicznego 
grona żyjących jeszcze honwedów polskich le ­
gionów , których w pogrzebie wzięło ndział 
sześc iu , żegnając zm arłego druha i przyjacie­
la. Lnd okoliczny nader licznie zgrom adził 
się na żałobny obrzęd, a głośny płacz tego 
Indu,  gdy trnm nę do grobn składano, był do­
wodem, że łączy ła g j  ze zm arłym  nić serde­
czna.

Redakcja K u r jera Polskiego reprezentow a 
ną była przez specjalnego delegata.

Zniesienie sanitarnej rewizji. Z daiem 19 
b. m. skntkiem  in terw encji austrjackiego rzą 
dn zaniechano z polecenia rządn rosyjskiego 
w Granicy san itarnej rew izji podróżnych, uda­
jących się tam tędy z A ustrji. Równocześnie 
o tw orto resztę  komor prowadzących do Król. 
Polskiego.

Figura św. Jana Kantego, k tó ra  mieściła 
się dotąd obok byłego mostn na ulicy K arm e­
lickiej, odnowioną została w pracowni m ajstra  
kam ieniarskiego p. K azim ierza M ularskiego. 
F ig u ra  przewiezioną będzie do Nowej wsi i 
postawioną tam przed nowo budującym się 
kościołem.

Loterja tantowa, m ządzona dnia 18 g ru ­
dnia r. b. w sa li hotelu Saskiego na rzecz 
krakow skiego T ow arzystw a dobroczynności da­
ła następujące dochody : z rozsprzedaży bile­
tów oraz ofiar złożonych 615 złr. 10 ct., po 
strącen iu  zaś wydatków 39 z łr., pozostał czy­
sty  dochód 576 z łr. W ynik  tak  pomyślny na­
leży zawdzięczyć hr. Adamowej Potockiej, 
k tó ra  wraz z paniami zaproszonemi zajęła się 
urządzeniem  loterji i zbieraniem  fantów. P re ­
zes T ow arzystw a „Dobroczynności d r. Scibo- 
row ski, składa przy^niniejszem  podziękowanie 
w szystkim , k tórzy  przyczynili się do osią­
gnięcia powyższego rezu lta tu .

Walne zgromadzenie członków Tow arzy­
stw a wzajemnej pomocy oficjalistów p ry w a t­
nych, połączonych powiatów krakow skiego i 
chrzanowskiego, na odbytem posiedzenia w dniu 
18 grndnia b. r . po załatw ieniu spraw  bie­
żących, przeprowadziło przez głosowanie k a r t ­
kami wybór delegata do Rady nadzorczej i 
tegoż zastępcy na okres 6-cioletni, oraz W y ­
działu powiatowego na okres 3 chletni.

W iększością głosów wybrani ze s ta li: na 
delegata p. Swolkien Rudolf, na zastępcę de­
legata p. B artm ański Michał.

Do W y d z ia łn : na przewodniczącego p. Miń­
ski Ludw ik, na w ydziałow ych: pp. Borzęcki 
Adam, Bromowicz W ład y sław , K orczyński 
W ładysław , Miśko F ranciszek, Sierhiejewicz 
Feliks i Swolkien A leksander. N astępnie W y ­
dział powistowy po ukonstytuow ania się wy­
brał na zastępcę przewodniczączego p. Borzę­
ckiego Adama.

Stowarzyszenie św. Jacentego. T ow arzy­
stwo W incentego a Paulo założyło dla wspie­
ran ia  ubogich i odwiedzania chorych w oko­
licy K rakow a Stowarzyszenie św. Jacentego. 
PrezeBem został obrany profesor dr. Paw eł 
Popiel. Nowe stowarzyszenie liczy dotąd 20 
członków. Posiedzenia odbywają się n ks. ks. 
M isjonarzy.

III wykaz składek na ciepłe obiady dla 
głodnych dzieci szkolnych złożyli po : 10 ru ­
bli w złocie: JW . h. M.; 10 z ł r : Janczewscy 
Edw ardowie, dr. Mars Antoni, dr. Ichheiser 
Michał, ks. Lubom irska Cecyija, Banaszkie- 
wicz Ja n , P ien/ążkow ie Iwo i W itold , S ten- 
gel F ra n c isz e k ; 5 złr.: ks. Fox, dr. Gwiazdo 
m orski, Ł azarska Anna, dr. P iekosiński F ra n ­
ciszek, d r. W iszniew ski Lndw ik, G. M ansieja, 
dr. G ln z iń sk i; 4 złr.: R einer Józefa, D obrzań­
ski Feliks, Smiałowski E ustachy ; 3 złr.: k s.

dr. Paw licki Stefan, ks. dr. Morawski, dr. 
Miodoński, ks. P iksa  W incenty, Zborowscy 
Ignacow ie; 2 złr.: K aczm arska Amalja, ks.
C entt W awrzeniec, Nagd Jan , dr. Obaliński
A lfred, dr. Olszewski K arol, Tomaszewski
W ., dr. P iątkow ski, Rysz Kazim ierz z P o d ­
górza ; 1 z łr. 50 ct.: Jasiń sk i Jó zef; 1 złr. 
G rzybała Jan , ks. D, K napiński, Niedziałko­
wski Janusz, Lacbecki Józef, Rżąca Karol,
ks. dr. K araś Zygm unt, Niewiadomski GabrjeJ, 
ks. Jarynkiew icz Teofil, Sawczyńskl Ignacy, 
W alpy P io tr.

Statystyka ludności m. Krakowa za kw ar­
ta ł Ili 1892 r. Liczba całej ludności w poło- I 
wje b. r. wynosiła 76.116. Mężczyzn 37 195, 
cywilnych 31.724, wojskowych 5.471. Kobiet 
38 921. Chrześcian 5 5 .0 6 9 , tydów  21.047. 
Małżeństw zaw arto w tym  czasie ogółem 170, 
w m. lipcu 51, wi sierpnia 60, we wrześniu 
59. Urodzeń zanotowano, żywo urodzonych 
631, ( hłepców 330, dziew cząt 301), nieżywo 
urodzonych 25, rnzem 656, z tego chrześcian 
455, żydów 176. Skonów przypadło w tymże 
czasie ogółem 589, (mężczyzn 290 , kobiet 299) 
z tego przypada na chrześcian ogółem 487, 
niechrześcian 102, z ogólnej liczby skonów 
przypada na obcych 187. Najwięcej ofiar za­
brała gruźlica 113, następnie, n ieżyt żołądka 
89, zapalenie płuc 72, dławiec i błonica 24, 
resz ta  chorób narządu oddechowego 21, dalej 
czerwonka 12, dnr brzuszny 8, resz ta  chorób 
zakaźnych 6, śm ieić przypadkowa 6, cholera 
6, dnr plam isty 5, ospa 5, samobójstwo 4, 
płonica 3, ksztnsiec 1, inne wreszcie p rzyczy­
ny zabrały ofiar 214. W szpitalach zmarło 
w owym czasie razem 320, z tego: w szpitalu 
wojskowym 12, św. Ł azarza  219, św. Ludw i­
ka 57, w innych szpitalach 32. W porówna­
niu z kw artałem  I I I  z r. 1891 zaw arto mał­
żeństw  w r. z. 145, w r. b. 170, żywo uro­
dzonych było w r. z. 658, w r. b. 631, zma­
rło w r . z. 537, w r. b. 589.

Ruch chorych w tutejszych szpitalach.
W szpitalu  św. Ł azarza pozostało do leczenia 
z miesiąca października na listopad ogółem 
chrych 500 osób (243 mężczyzn, 257 kobiet) 
przybyło w listopadzie 710 (361 mężczyzn, 
349 kobiet), wyzdrowiało 531 (275 mężczyzn, 
256 kobiet), zm arło 57 (29 mężczyzn, 28 ko- 
bie '), pozostało na grudzień 622 (300 męż­
czyzn 322 kobiet).

W szp ita la  św. Ludw ika pozostało z p a ­
ździern ika  na listopad dzieci chorych 71, przy 
było w listopadzie 80, wyszło 54, zm arło 26, 
pozostało na grudzień 72. Dzieci ssących po­
zostało 16, przybyło w listopadzie 13, w y­
szło 6, zm arło 10, pozostało na grndzień 13. 
Mamek pozostało 11, p rzyby ł) 10, wyszło 11, 
pozostało na grndzień 10.

W szpitalu  Braci M iłosierdzia zostało z 
październ ika chorych 20 (12 mężczyzn, 8 ko­
biet), przybyło w listopadzie 15 (9 mężczyzn, 
6 kobiet), wyzdrowiało 15 (10 mężczyzn, 5 
kobiet), zm arło 4 (3 m ężczyzn, 1 kobieta), 
pozostało na grndzień osób 16 (8 mężczyzn, 
8 kobiet).

Rucha chorych z zakładów klinicznych nie 
podajemy dla braku dokładnych liczb, o któ­
rych nie umiano nas poinformować.

Wylewy. Mieszkańcy Nowej W»i Narodowej 
s! a rżą  się, że w skutek wylewów Rudawki, nie 
ujętej groblam i, przejście do K rakow a, staje 
się niemożliwem.

Ostatnia poczta.
21 Grudnia.

W czoraj odbyło się osta tn ie przed św ię­
tam i posiedzenie Izby  panów  austrjack iej 
R ady  państw a. T erm in  następnego posiedze­
nia nie oznaczony.

Neue Fr. Presse pisze z przekąsem  o wy­
padku  wyborów do parlam entu  niem ieckiego 
w okręgu sztum sko-kw idzyńskim . U w agi ży- 
dow sko-Iiberalnego pism a m ożna streścić  w 
następujących s ło w ach : „O t, m acie panow ie 
konserw atyści n iem ieccy! Zwróciliście się 
przeciw  żydom  i przez to  ułatw iliście P o la ­
kowi zwycięstwo nad w olnokonserw atywnym  
kandydatem *. Neue F r. Presse nie wie lub 
udaje, że nie wie, iż żydzi w Polsce prusk iej, 
jak  o tem  piszem y na innera m iejscu, zaw ­
sze idą ręka w rękę z N iem cam i przeciw  
naszym R odakom .
^ N ie k tó r e  dzieniki u trzym yw ały, że książę 
B ism arck je s t zdania, iż N iem cy pow inny 
Rosji ułatw iać pochód do K onstan tynopola . 
Były kanclerz p rostu je to  tw ierdzenie o ty le , 
że tw ierdzi, iż N iem cy nie m ają obow iązku 
pow strzym yw ania R osji w pochodzie nad 
Bosfor, ponieważ tam  żadnych nie m ają in te 
resów.

P a tr jo ta  słow acki Svetozor H u rb an  Y ajan 
sky  został przez sądy w ęgierskie skazany za 
przestępstw o prasow e na rok  więzienia s ta  
nu, 300 złr kary  i na zapłacenie kosztów  
sądowych w sum ie 257 złr. Ju tro  podam y 
obszerniejsze spraw ozdanie z procesu.

( w )

Ostatnie telegramy.

Dnia 21 grudnia.
Paryż. Cottu już tu przybył i sam od­

dał się w ręce władz sądowych.

Dnia 22 grudnia-
Wiedeń. W  procesie F ried lan d era  p rzy ­

sięgli potw ierdzili p ięć zadanych im pytań . 
F ried lauder został skazany na pó łto ra ro k u  
o ię ik iago  w ięzienia i w ieczyste w ydalenie 
z gran ic A ustrji N iższej.

Budapeszt. B udżet przyjęty  Izb a  odro  ■ 
czyła się do 9 stycznia.

Bndapeszt. Cholera znowu się wzmaga. 
O d  6 wieczorem 19 b. m. do 6 wieczorem 
20 b. m. zasłabły trzy  osoby. O gółem  leży 
w szpitalach 15 osób chorych na cholerę.

Kolonja. W e se n d ru p a , podejrzanego o 
spełnienie m orderstw a w X an ten  a re sz to ­
wano.

R z y m . W niosek o utw orzenie an k ie ty  p a r­
lam entarnej w rodzaju  panam skiej celem zba­
dania nadużyć w banku  R om ana postaw iony 
przez Colajaniego upad ł 316 gł. przeciw  27. 
G iolitti zrobił z odrzucenia w niosku kw estję 
zaufania.

P a r y ż .  Po licja  franeuzka o trzym ała donie­
sienie, iż książę W ik to r N apoleon B onaparte  
bawi pod przybranem  nazw iskiem  w g ra n i­
cach rzeczypospolitej

P a r y ż .  O biega pogłoska, iż A rton  bawi 
w Paryżu.

P a r y ż .  H en ry k  C o ttu  przybył dnia 19 
b m. wieczorem . Przez noc pozostaw ał w u- 
kryciu , dopiero o 11 z rana przesłał prefe­
k turze policji swoją k a rtę  w izytową, poczem 
bezzwłocznie został aresztow any i odstaw iony 
do M azas.

P a r y ż .  Nowy zw rot w spraw ie p anam ­
skiej spraw iło odszukanie u Thierróego rze ­
kom o zniszczonych kuponów  od czeków , z n a ­
zw iskam i osób, na k tó re  czeki opiewały. N a 
owych kuponach znaleziono nazw iska pięciu 
d ep u to w an y ch ; R ouviera, Ju liusza  R oche, E -  
m anuela Arfcne, A ntonina P ro u sta  i Duguó de 
la Fauconnerie.

Inne czeki opiew ały na senatorów  T hóve- 
neta i D evćsa, dwóch byłych m inistrów  sp ra ­
w iedliw ości, A lberta  G rćv y ’ego, byłego jene- 
ralnego  gu b ern a to ra  A lgierji, L eona R ćaaul- 
ta , byłego prefekta policji paryzkiej i Bó- 
ralda.

W  sku tku  odszukania kuponów  od czeków 
jeneralny  p ro k u ra to r zażądał od prezydjów  
obu Izb  w ydania owych p ięciu  dep. i pięciu 
senatorów . Izba dep. bezzwłocznie się od ro ­
czyła i odesłała żądanie jen . p ro k u ra to ra  do 
b iur, k tó re  w ydały przyjazną opinję.

Senat odroczył się  na jeden  dzień, o d es ła ­
wszy spraw ę rów nież do b iu r.

Paryż. N a kuponach od  czeków znajdo­
wały się nie całe nazw iska, ale inicjały n a ­
zw isk, podobnie ja k  to  pisał A ndrieux  w L i­
brę parole

R óżne obiegają w ersje o bliższych szcze­
gółach odszukania kuponów  od czeków. W e ­
dług jednych  m iał rew idujący m ieszkanie 
Thierróego kom isarz policji zagrozić m u k a ­
rą sądow ą, jeśli kuponów  nie w yda, w edług 
innych sta ło  się to  podstępem . ThierrósTnu 
pow iedzieć m iano, iż A ndrieux  posiada d u ­
p likaty. J a k  się zdaje, najwięcej p raw dy tkw i 
w w iadom ości, iż gdy pism o anonim owe d o ­
niosło kom isji panam skiej o odfotografow aniu 
ow ych kupunów  kosztem  T h ierrćego , p rzyc i­
śnięty do m uru T hierrće zeznał, iż kupony 
deponow ał u no tarjusza

Paryż, w papierach R einacha znaleziono 
czeki z nazw iskam i 15 posłów.

Paryż. D elegaci kom isji panam skiej skon­
fiskowali pap iery  dom u bankow ego P ro p p e r 
i S półka.

Paryż. W  początku posiedzenia dep. M il- 
lerand odczytuje wniosek kom isji, żądającej 
w ydania pięciu deputow anych.

Jeden  z nich R ouvier zabrał głos w w ła­
snej obronie. P rzyznaje s ię , iż b ra ł od R einacha, 
nie dla siebie wszakże, ale na cele dyspozy­
cyjne m in isterstw a, k tó re  nie było odpow ie­
dnio wyposażone.

P o  przem ów ieniu R ouviera Izb a  jed n o g ło ­
śnie uchw ala zawieszenie n ietykalności d la  
pięciu deputow anych i w ydanie ich sądowi. 
D eroulóde in terpeluje o śledztwo dyscyp li­
narne R ad y  nadzorczej o rderu  legji honoro­
wej przeciw  H erzow i. H erzow i n iepodobna 
nie od jąć orderu . B yłto  a jen t tró j przym ierza, 
p rzybłęda, obieżyśw iat. I  tak i to  człowiek 
był potęgą we F rancji. W szystk ie nici miał 
w swych rękach. U siłow ał naw et bulanży- 
stów przekupić, ale ci nie przyjęli jego p ie ­
niędzy. W  dalszym  ciągu rozw odti się Dó 
roulóde nad stosunkiem  Clóm enceau do H e r-  
za. D laczego Justice otrzym ała 200 .000  fr. 
od H erza  nie je s t dotychczas w yjaśnione.

Clóm enceau oświadcza, iż polem izow ać z 
Deroulódem nie będzie, znajdzie sp raw ied li­
wość na innej drodze.

M ówca radby  być spraw iedliw szym  dla 
H erza . Zasłużył się krajow i w 1870 r. jak o  
lekarz i żołnierz. N ajm niej pow odów  do w y­
rzekania m ają bulanżyści. B oulanger nie 
m iał lepszego przyjaciela nad H erza.

W końcu zadaje Clómenceau kłam  D órou- 
lódowi, jeśli pow iedział, iż Justice dała się u - 
żyó tró jrzym ierzu za narzędzie. M illevoye broni 
pam ięci B oulangera. Clómenceau wziął wiele 
m iljonów łapów ek, i d latego doradzał ew a­
kuację E g ip tu  (wrzawa). C lóm enceau energ i­
cznie p ro testu je przeciw  wywodom  M illevoye. 
M inister Bourgeois zaw iadam ia, iż H erz  bę­
dzie cytow any przed radą dysoyplinarną orderu  
legji honorowej. D óroulóde oznajm ia, iż czuje 
się zadowolonym.

P a r y ż  D óroulede i M illevoye przesłali 
św iadków  Clómenceau.

Paryż. R ada nadzorcza T ow arzystw a 
suezkiego w ybrała w miejsce L essep sa , p re ­
zydentem  T ow arzystw a senatora G u icharda.

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 21 grudnia.

Grand Hotel. Fr. Hauser z Pragi. — A. Łowy z 
Wiednia. — R. Wojciechowski z Triciany. — K. 
Bauer z Wiednia.

Hotel Saski. Zdz. hr. Tarnowski z Dzikowa. — A. 
Krzywicki z Warszawy. — Dr. Ig. Skrochowski z Ro­
pa Siary. — J. Dolanka z Baranowa. — T. Cybulski 
z Humniska. — J. Sternberg z Kónigshtitte. — K. 
Bogdaszewska z Król. Pol. — J. Kozłowski z Sam­
bora. — W. Neuwirth z Sambora. — A. Bańkowski 
z Kępic. — A. Wolska z Król. Pol. — T. Ichnowska 
z Król. Pol. — Wł. Wierusz Kowalski z Bochni. — 
E. Glosmann z Warszawy. — J. Kaszab z Katowic. 
St. Dzianott z Gebułtowa. — J. hr. Szembek z Po­
dola ros. — Dr. Tad. Szydłowski ze Lwowa. — S. 
Kuntz z Wiednia.

Hotel Drezdeński. B. Bogucki z Wilejki pod Wil­
nem. — A. Kubuschatz z Kónigshtftte. — J. Ucmi- 
cka z Datuszyc. — W. Leniecka ze Schodnicy.

Hotel PoMera. T. Burgmann z Asch. — L. Seeling 
z Izdebnik. — J. M. Stoidl ze Lwowa. — H. Kulka 
z Opawy. — W. Lukas z Biały.
-  Hotel Krakowski. Dr. F. Benoni z Krakowa. — 
T. Skrzeczyńska z Lubzina. — B. Szwojnirka z Ko­
wna. — Fr. Szymberska z Mielca. — Dr. M. Woś ze 
Lwowa. — W Chrzanowski z Niedar.

Hotel Polski. A. Pieprzak z Tropiszowa. — W. 
Perski z Czernichowa. — Br. Laskowski z Olkusza.— 
J. Białecki z Jegolomji. — O. Penet z Glewiec. — 
L. Oborski z Sambora.

Hotel Europelskl. H. Koppel z Rzeszowa. — St. 
Schneider z Wilauowic. — A. Wolff z Podzamcza.— 
E. hr. Grabowski z Linzu.

Hotel „pod Różą". G. Bukowski z Król. Pol. — K. 
Ki iński z Tarnowca. — Z. Doberski z Czernichowa. 
W. Kamocki z Czernichowa. — W. Geryńska z Krzy- 
kówki. — Z. Gródecki z Czernichowa.

Hotel Centralny. J. Brojewski z Król. Pol. — Ed. 
Dąbrowski z Czernichowa.

Kurs giełdy krakowskiej.
Z dnia 21 grudnia 1892.

płacą żądają
W aluty

Ruble papierowe. . . . za 100 rubli 119 50 120 —
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar. 58 95 59 15
20-to frankówka z ł o t a ........................ 9 57 9 69

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego.
4 -/2%  galic. Banku hipotecznego . . 98 25 98 50

„ „ „ ■ • 100 75 101 25
5% „ „ „ z 10°/oprem. 108 - 108 75
47,%  galic. Tow. kred. ziem............... 99 90 100 25
4 7,% galicyjskiego banku krajowego 98 90 99 25
5% Tow. kred. ziem. KróL Pol. ser.V

za rubli 100, w rublach i kop. . 101 50 102 25

Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego).
5% galicyjskie indemnizacyjne . . . 104 75 105 50
4% galicyjskie propinacyjne . . . . 94 65 95 25
5% komun. gal. Banku kraj. I. Em. 100 50 101 25
5% „ „ II. Em. 100 75 101 50
472% pożyczki krajowej galicyjskiej . 
4% Listy likwid. Król. Pol. za r. 100

98 25 98 75
98 75 99 50

Losy.
Miasta K ra k o w a .................................... 24 - 25 -

„ S ta n is ła w o w a ......................... _  — -------
Czerwonego krzyża austrjackie . . . 18 — 19 -

1) Ti 9 * * * 11 25 12 25
Węg. budowy tumu (Bazylikj.) . 6 5' 7 25

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 20 grudnia. 

P rodukty  rolne.
Pszenica na jesień 7.75 do 7.76; na wiosnę 7.56 

do 7.59; na maj - czerwiec 7.51 do 7.53; żyto na 
wiosnę 6.59 do 6.60; na maj - czerwiec —.— do 
— ; kukurydza na maj-czerwiec 5.14 do 5.15; 
owies na wiosnę 5.91 do — ; rzepak na styczeń- 
luty —.— do — ; nowy rzepak —.— do —.— ; 
kalarepa na sierpień i luty loco Wiedeń —.— do 
—.— ; na sierpień i wrzesień — do —.—.

Spirytus.
Kontyngentowany 100.000 Itr. z dostawą natych­

miastową 14.1272dol4.37V2; na wiosnę—.— do —.—.

N afta, wosk i  t .  p.
Olej rzepakowy z dostawą natychmiastową loco 

Wiedeń 32.50 do 33.—; lniany z dostawą natych­
miastową loco Wiedeń — do — ; nafta florids- 
dorfskiego typu z natychmiastową dostawą 16.75 do 
17.— ; galicyjska Standard White marki Skrzyńskiego 
16.75 do 17.— ; kaukazka (fium.) 17.75 do 18.— ; 
amerykańska 19.— do 19.25; kaukazka (trjest.) tran­
sita 4.80 do 5.—.

Towary kolonjalne.
Hamburg dnia 20 grudnia.

Kawa za 100 kg.; Rio zwykła 66.— do 73.— ; le ' , 
psza 74.— do 77.— ; prima 79.— do 83.—.

Praga dnia 20 grudnia.
Cukier na grudzień 17.15 do 17.17; na styczeń 

—.— do —.—.
— ^ ■— P P —

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z Krakowa odchodzą:

W kierunku Lwowa: 7-s r.. 8 r., 10-*° r., 9**° w., 
lO-es w. — W kierunku Wiednia i Warszawy itp .:
5‘40 r., 6,4° r., 9-50 r., 3-‘ pop., 10 w. — W kierunku 
Suchej, Nowego Saeza i L d. 8-80 r., 7-ł w. — Do 

Wieliczki: 1 pop., do Tarnowa: 5-50 pop.
Do Krakowa przychodzą:

Od Lwowa: 5 r., 6 J“ r., 2-*5 pop., 8-J0 w., 9-42 w .—
Od W iednia, W arszawy itp.: 6-15 r., 7-*3 r., 9-“  r.,
5 pop., 8,<5 w., 10-8 w. - Od Snehej, Nowego Są­
cza itd.: 6-5 r., 4-18 pop. — Z Wieliczki: 7-15 w., 

z Tarnowa: 8-86 r.
Czas środkowo europejski. — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 

pisma.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która te i za nią odpowiedzialności nie 

przyjm uje).

W IL H E L M  F E N Z
W  K R A K O W I E  1247 (7-12) 

poleca
sw oją w ystaw ą na I-szem piątrze św ie ­

żo w  nowości zaopatrzoną.
Japońszczyzna, mebelki bambuso­

we, parawany, bronzy, majoliki 
i  ozdoby na drzewka.

P E R F U M Y , H E R B A T A ,  WODA 
KOLOftSKA.

Zwracamy uwagę Szano­
wnej P. T. Publiczności na 
załącznik prospektowy ilu­
strowany

„Tygodnik ilustrowany"
księgarni G E BET HNE RA 
i S-ki w Krakowie.
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S^F* Fabryka cukrów Antoniego Nowińskiego, w Krakowie, ul. Bracka I. 5 HE 
% kilo 60 ct, cukrów deserowych I* kilo 1 złr. w y *  na Gwiazdkę i na drzewko.

’ J wina zagraniczne, kawa, herbata i czekolada. Uprasza o wczesne zamówienia na prowincyę, które odwrotną pocztą z wielką punktualnością uskutecznia. Leny naaer uimarK0 \ __________________________________________

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od wyrazu zwykłym drukiem 
*  c t., tłustym  drukiem po 5  et., 
Minimum ceuy ogłoszeń 8 3 ct.

Pokńi kaw l i r ' 1'!  umeblowany 
z osobnym wchodem frontowy 

zaraz do wynajęcia. Ulica św. An­
ny Nr. 3 111. piętra. Dawny ho­
tel Yictoria. 2198 2 ?

S l»p wiotna ów jest do odst - 
pienia zaraz przy ulicy Pędzi- 

cbów Nr. 1. vViadómość tamże.

Dwa prk je większe lub mniejsze 
i kuchnia w oficynie do wyna­

jęcia. Mały Rynek — Mikołajska 4

I Ikońrzony pedagnfl z kilkoletmą 
U  praktyką nauczycielską, przy 
tem inteligentny i dobrze wycho­
wany, poszukuje lekcji za skrom- 
nem wynagrodzeniem. Bliższa 
wiadomość u p. M. Pakzewskiego, 
drukarnia W-go Anczyca i Spółki 
w Krakowie.

S lep <to wyrajęcia od 1-go 
kwietnia 1893 r. w domu pod 

1 or. 4 przy ul. św. Jana, (drugi 
dom od Rynku). Wiadomość 
w tymże domu na I. piętrze.

Lodownia obszerna do wynajęcia. 
Mały Rynek — Mikołajska 4.

2178 6 10

Na święta Bożego Narodzenia
poleca handel pod firm ą I

J. SKLARCZYKA
w  K ra k o w ie , u l ic a  S z c z e p a ń sk a  U ,

towary korzenne i południowe, również Rum Jamajka, 
arak, wódki i likiery krajowe i zagraniczne. Piwo okocim | 
skie marcowe i Bok. Wina węgierskie, austrjackie i szam- 
pańskie. Oliwę nicejską, Sardynki francuskie. Śledzie ma 
rynowane i wędzone. Ogórki kiszone znane z swej dobroci | 
w Krakowie. Rydze marynowane i kiszone. Bryndzę wę­

gierską i powidła tureckie.
Cognac kuracyjny oryginalny firmy A. SAND AU i 

& Comp. In Cognac. 1 butelka ca la  3 z łr.
' 1312 i  3 J .  S K l a r o z y K .

©©©©©©©©©©:©© ©©©o©©©©©©©©©©®©®®®1®®®®®®®!:
O

G. M. Goebla i Synów
w Krakowie, ul. Grodz a L. 15.

w 1-271 1 5 poleca:
§  v a ze I kie tow ary ko lon ja lne , h erb a tę  w najlepszych 

a tu n k ac h , w ina w ęgiersk ie, austry jack ie i zagra­
niczne n a  bn te lk i i na beczki. R um y, a ra k i,  ko 
tiak francuski, w ćdk i gdańsk ie  i k r  jow e, po rter an- 

„  g ie lsk i, p iw a baw arsk ie (Cnlmbacher) i różne inne.

© ctwur r?onv nrwvster>ne i sta łe.

©

_  C eny p rzystęp n e i
©©©©©©©©©O©!©©©©©©©©©©©©©©®©®!®®®®®®®®®®®

HANDEL WIN

JANA .
zsło iony  w Krakowie roku 1806.

Poleca swe doborowe w ina węgierskie, austrjack ie, fran ­
cuskie włoskie i inne, tudzież szampany i koniaki. Cen­

niki i próbki gralis i franco. 958 10 10 
Handel przy ulicy G rodzkiej, 1. 44. Składy transitow e 

przy ulicy B rackiej, 1. 13 i  kanoniczej, 1. 20.

7 7

ZNANA OD LAT WIELU 
R E S T A U R A C J A

PO D  G O DŁEM

, W  A E S Z A W  A . “
W  E E t A B  O W I B ,

u lica S ławkow ska 1 .6 ,1 piętro (vis-a-vis hotelu Saskiego), 
w y d a je

ś n i a d a n i a ,  obiady i k o l ac j e
z d r o w o  i  s m a c z n ie  p r z y r z ą d z o n e

C e n y  p rz y s tę p n e . 1252 3 10

j u ż  w y s z e d ł  z  a r u K u

„ANANAS"
najlep szy  i  n ajd ow cip n iejszy  k a len d arz  łiu  

m o r y sty c z n y  k ra k o w sk i na rok  1 8 9 3
( R O C Z N I K  X I X ) .

O prócz w yczerpujących in fo rm acy j „ A NAN# S  ‘ za 
w era także bardzo  bogatą e r ę ś ć  li te ra c k ą  i a r ty s ty c z n ą , 
ozdobną pięknem i kolorow anem i rycinam i

C ena egzem pi rza 5 0  c t., z przesy łką w opasce 
rekom end. G 5  c t ,  k tó re  najdogodniej _ p rz e d a ć  przeka 

zem pocztow ym  w prost do księgarni  wydawniczej

L. Zwolińskiego i Spółki w Krakowie,
u l i o a  G r o d z k a  1. 4 , 0 .  1307 1 8

Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .______

jy0. ANGELUS
HANDEL pod ANIOŁKAMI

JANA MIKI
w  K rakow ie, R yn ek  róg  u licy  Brackiej

poleca rta Św ięta: 1309 2 5

Wszelkie towary korzenne, Jabłka i Gru­
szki t  roi skie, Bakalje różne, Herbatę 
rosyjską, Rum i Arak sta y, Wódki na­
lewki, Koniak francuzki, Śliwowicę starą,
Wina sto łow e, Tokajskie, Maślacze stare,

Wina reńskie i francuzkie stare
— o S^**’ O s t r y g i  ś w i e ż e .  *”3K1

w
wo
N
<1l-H
*
o

<1

N a Św ięta  Bożego N arodzen ia
Znana i  przysmaków i nowości

Parowa fabryka pierników
H. Czyńskiej w Jarosławiu
poleca na drzewko gustownie ubierane figurki w rozli­
cznych formach; dalej pierniki na Święta w paczkach 
i na sztuki od 1 ct. do 50 i wyżej, różnego rodzaiu 
sucharki, pieczywka drobne do herbaty i wina, bisz­
kopty w kilku formach z wanilią i czyste w eleganckich 

kartonach i na wagę.
Do nabycia we własnych składach w Krakowie 

(Sukiennice) we Lwowie przy ulicy Halickiej, w Jaro­
sławiu przy ulicy 3 Maja. 1270 5 6
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F . B R U N O  H A H N
Kraków, ul. Grodzka Nr. 2.

poleca: 1292 5 5
Wie ki wybór haftów, 

Przyborów  do haftow ania,
Galanterji, Perfumerji, Rzeźb, Kra­
watek, Sznurówek, Pończoch, Wa­
chlarzy, Koronek, Szlarek, We- 
loników, Dodatki do damskiej 
i męskiej krawiecczyzny i towary 
drobiazgowe znacznie potaniały.
W ielki w ybór zabaw ek, la lek  

i g ier tow arzyskich ,

KI

SM. BEYER i SPÓŁKA ■
^  Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw  ślubnych g ]
— Skład f »ł>rye w  towarów płocienuych p

Kraków, Sukiennioe 12, 13, 14,
/ ■ m  n a p r z e c iw  k o ś c io ła  N. P a n n y  M a rji 

otrzymali na sezon Jesienny I zimowy
wielki wybór

'M Staników dam skich, sukienek, i ubrań dla dzieci trykotow ych 
^  W  każdej w ielkości
■ B ielizna męska, damska i dziecinna
■  w różnych gatunkach i wielkościach,
~  całe wyprawy dla młodzieży szkolnej

s«| gotows na składzie po najniższej cenie. H 4

Płó tna krajow e 1 zagraniczne, oraz bielizna s tałow a b ia ła
i kolorowa jgj

g ł ó w n y  S K Ł A D  g j
oryginalnej b ielizny w ełnianej trykotow ej Prof. Dra Gu ^

-  s taw a Jaegera, oraz wszelkich wyrobów trykotow ych baw eł mi 
nianych, w ełnianych i jedwabnych, skarpetek  mgzkich, poń

pĘ czoch damskich 1 dziecinnych. 1235 5 r-2
(W W ie lu  wybór paraso li baw ełnianych, w ełnianych i jedw abnych.

Z n a c z n ie  p o w ię k s z o n y  i s t n i e j ą c y  o d  l a t  26

Handel towarów kolonialnych i win
POD FIRMĄ

JAN E K I E R
w Krakowie, ni. Karmelicka 18,

poleca swe towary w najlepszej jakości, ja to  to: w ina wę­
gierskie, a u s t r i a c k i e  i  francuskie; koniak francuski (Ad- 
Tocat au Cognac) i  koniak  gorzki, wódki gdańskie, izde- 
bnickic i  łańcuckie, oliwę nicejską, sardynki francuskie 
(Philippe & Canaud), kaw ior astrachański, konserwy 
miesue i  owocowe, miód lipcowy, czekoladę francuską, 
1256 śliwki i pow idła tu reck ie, sery różne. o 10

i s ^ A - a - A - i z r s r i Ł s r

HENRYKA SCHWARZA
w  K rakow ie, ul. G rodzka 13.

p o le c a :

fjHATERJE NA SUKNIE, PŁA- 
|  SZCZE i WIERZCHY do FUTER.
@  Płótno Szyrtyngi. stołową bieliznę, ręczniki 
(Sp chustki do nosa, pończochy, szkarpetki.
®  SZALE, PLEDY, KOŁDRA, KAPY, FIRANKI, DYWAHY. ^
®  GOTOWE OKRYCIA DAMSKIE.

C e n y  u m ia r k o w a n e .  P r ó b k i  na ż a d a i i ie  

ggj M agazyn  p rzy jm u je  zam ów ien ia  n a  k o stju m y  
i  ko n fek c ję  dam ską.

O d zn aczo n e  p rze z  M in is t. h a n d lu  z ło ty m  
m e d a le m  n a  m ię d z y n a ro d o w e j w y s ta w ie  
a r ty k .  sp o ży w c z y c h  w  W ie d n iu  z r .  1891

^Jego C esarsko -K ró le w skie j W y s o ­
kości Najdostojniejszego A rcyk się-  

cia  R ainera , D yrekcja K lucza L an cko ron a-lzdebn ik w G alicji 
ma zaszczyt oznajm ić P. T . P ub liczności, ze

fabryka Jarzębiaku i likierów zdrowotnych 
wraz z fabryką konserw jarzynowych

założona w roku 1884 pod firm ą Jego W y s. K s. M aurycego 
M ontleart S axe-C ou rIan de w Izdebniku, przeszła juz z dniem 
1 stycznia 1892 r. na w łasn ość Jego ces. król. W ysok ości 
A rcyk s. R ainera, którą to firm ę jednak nosić będzie dopiero

po 1 stycznia 18g3 r.
A ni w kierow nictw ie fabryki, an i w w yrobie produk tów , ani w spo­

sobie etyk ie tow an ia  w yrobów  nie zajdzie żad n a  zm iana.
P n y  tej sposobności zw racam y uwagę Szan. P . T . P u .b l‘cz“ ^  a a  to > 

że nie możemy ręczyć za praw dzi vość naszych w y r o b ó w ,  ja k  ty lko w na­
szych o r y g i n a l n y c h  bu  elkach, z n ienaruszoną kapslą  1 bar derolą, na k tórej
jest um ieszczona m ark a  ochronna, , , . , ■ ]

Raczy zatem  Szanow na P ubliczność przekonać się z naszych 01 yginal-
nych bu te lek  o sm aku i  dobroci I z d e b n i c k i c h  w ódek zdrow otnych , ażeby 
poten łatw iej m ódz ocenić r ó ż n i c ę  w sm aku falsyfikatów , podkopującyc^i 
mozolnie rozw ijający s i ę  p r z e m y s ł  rodzim y, a sprzedaw anych w handelkach 
z naszych n ie ste ty  bu te lek  n a  kiel szki.

IZ D E B N IK  w Grudniu 1892 r.

30 morgów
wysokopiennego lasu zda­
tnego do cięcia w okolicy 
M yślenice pod korzystnymi 
warunkami do sprzedania 
zaraz. Zgłoszenia należy 
nadesłać: Fltrjan Kleiber 
w Rudnhu poczta Sułko- 

v ice. 1310 1 3 
N .a f f i im — m in  — a r

KSIĘGARNIA 
L. Zwolińskiego i Spółki

W  K R A K O W IE ,

oleca w ydaną w łasnym  n a­
kładem , zabronioną przez 
cenzurę rosvjską najnow szą 
trzy tom ow ą pow ieść w spół­

czesną

Zygm unta Kaczkowskiego
1311 pod tytułem 1 2

Z A K L I K A
Cena egzem plarza ty lko  złr. 
22.50, z przesyłką w  o p a ­

sce rekom end. złr.

1269 2 5
Dyrekcja Skarbu Izdebnickiego.

Prawdziwy miod lipcowy, powidła 
i śliwki tureckie

d o  n a l  y c i a  w  h a n d l u  p o d  f i r m ą

Ć T .  K o s z  w  K r a k o w i e

u l i o a  G o r o c l z l Ł Ł i .  1259 4 4

SKŁAD PIWA i PORTERU
Z  B R O W A R U _____

f j f -  ARCfKSIĘCIA ALBRECHTA
w  ż y w c u .

T akow e sprzedaję po następujących  cenach;

P iw o cesarskie .  10 ct.

C. RIMLER
fabrykant

parasoli i parasolek
w  K rakow ie.

przy ulicy Grodzkiej 1. 32.
Poleca swój wyrób parasoli 

i parasolek podług najnowszej 
mody i za najumi rkowańszą 
cenę, oraz załatwia reperacje 
wszelkiego gatunku w najkró 
tszym czasie.

m arcow e 1 2

Porter . . .  16 ct.
 _______ ____ n fAle . • • • 16 „

Przy odbiorze 10 b u te le k  n a ra z  odpow iedni ra b a t .  R ó­
w n ież  p rzy jm u ję  zam ów ien ia  n a  p iw o  żyw ieck ie  

w  beozkach. ,  741(20-20)

G. LAZAR. —  KRAKÓW,
u l i c a  św . J a n a ,  1. 9 , n a d o l o  w  p o d w ó r z u .

------------------------- \ J

J H I N H t

Z ió łk a  p iers io w e
D r a  S o e b u r g e r a .

Jedyny środek przeciw choro­
bom płacowym, mianowicie: u- 
porćiywym katarom, kaszlowi, 
zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu 1 t. p. 3E»a.lŁlo-fc 
2 0  o t . ,  za stempel i opako 
wanie o 10 ct więcej. Do na 
bycia w aptece .pod złotągłow ą 

Leona Rosnera w Krakowie.
1107 17 40

i  r

lIterTrIba
gra towarzyska

Cena 1 złr. 50 ct.
D ostać m ożna w  k s ię g a r ­
n ia c h  i  h an d lac h  g a la n te ­

ry jn y ch . 1305 l  3

Szkołę tańców
objętą po zm arłej ś. p. m atce 
prow adzić będę nadal pod 
oiezmi nionem i w arunkam i 
w dom ach pryw atnych, pen- 
jo n tta ' h i u siebie w m ie­
szkaniu przy ul Szczepań­

skiej I 9, I piętro.
12 5 ? Z poważaniem

Adolf Morys Pion.

Wieś Ołpiny
w p ow iecie  ja sie lsk im

jest d o  wypuszczenia

w dzierżawę
od  1 m arca  1893 ,

U p raaza się zgłosić do w ła ­
ścicielki. P ocz ta  w m iejscu . 

' 1311 1 6
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